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Szlakiem niszczycielskiego żywiołu 
Odcięta od świata Krynica

odzyskała po 4 dniach komunikacie telefoniczna
k a c ia  no ie fo w a w M uszynie zn ie s io n a  przez w odę ~ Sanaoflotfy z rz u c a ła  P®cz2e

K r a k ó w ,  19. 7. godz. 9. Po kilkudnio­
wej przerwie koło północy nawiazano połą­
czenie telefoniczne z Krynicą. Przez 4 dni 
Krynica była zupełnie odcięta od reszty kra­
ju. W dąsu tvch dni nie były czynne ani te­
legrafy. ani teelfony, nie .oznoszono również 
poczty. Komunikacja kolejowa jest przerwa­
na. Ostatni podaa odszedł ku Krynicy w po­
niedziałek 16 b. m.. musiał jednak zawró­
cić dojeżdżając do Muszyny, srdzie podmyty 
bvł tor na długości kilkudziesięciu metrów.— 
Komunikacja autobusowa z Krynicy do No­
wego Sacza jest również przerwana. Do No­
wego Sacza dostać s;e można jedynie przez 

j Grybów — Stróże. Do Żegiestowa można 
. dojechać droga kołowa, a następnie motorów­

ka do Nowego Sacza. Przystanek kolejowy 
Muszyna — Miasto został przez wode zniesio 
ny. Tor kolejowy na długości kilkudziesięciu 
m. wisi w powietrzu.

Do Nowego Sacza celem podjęcia akcji 
ratowniczej i naprawy środków komunika­
cyjnych przybyły 2 baony saperów. We 
wszystkich miejscowościach na terenach o- 
bietv’ch powodzią zorganizowano lotne od­
działy ratunkowe, w których łączy sie ofiar­
nie ludność i wzajemnie sobie pomaga. Oneg- 
dai przy ulewnych deszczach wezbrała bar­
dzo silnie rzeczka Kryniczanka, wyrywając 
z uregulowanego koryta wielkie kamienie. Na 
krańcach Krynicy wody potoków rozlały się 
szeroko, niszcząc zas:ewv oraz znosząc nie­
które budynki gospodarcze. Z wielka radoś­
cią powitano wczoraj samolot, który zrzuci! 
w Krynicy pocztę.

Wadowice — okrąg 
najbardziej spustoszony
W a d o w i c e .  18. 7. godz. 1-1 O godz. 

11-ej poziom wody na Skawie pod Wadowi­
cami podniósł s'e o 2,97 m. ponad stan nor­
malny. W Zawoi i okolicy z mafemi przerwa­
mi bezustannie pada deszcz. Na Wiśle woda 
stale przybiera- Stan Wisły w Sinolicach 
6.64 (!) mtr. ponad normalny. W Andrycho­
wie i Wieprzu wezbrała gwałtownie Wie- 
przówka. zabierając w Andrychowie kilka 
drzew, które utworzyły tamę. wskutek czego 
spiętrzyła sie woda i zalała tor kolejowy linii 
Wadowice Bielsko. W Izdebtiiku ponow­
nie wezbrała woda rzeczek Jastrzębianki 
Skawinki. przyczem zalana została droga t  
lewódzka i zagrożony iest poważnie most.—

Obok drogi powiatowej Brody — Skawinka 
obsuwa sie podmyta woda góra. W Skawin- 
ce woda zabrała most. Około godz.11.30 wo­
da ha Skawie pod Wadowicami zaczęła o- 
padać i o godz. 12-ej stan iej wynosił 2.S2 
metry. Szerokość rozlewu pod Wadowicam 
sięga 1 k!m. W Izdebtiiku na drodze woje­
wódzkiej Izdebnik — Kraków woda zerwała 
podłogę mostu, pod Sułkowicami zaś orzer- 
wala drogę. W Biertowicach woda uniosła 
dwie furmanki, z których jedna wyratowano 
druga zaś furmanka wraz z para koni poszła 
z woda i niewiadomo, co sie z n!a stało. Wo­
da z gór przyniosła utopionego konia. Tor kc 
lejowy miedzy Zembrzycami a Sucha na lin- 

koleiowej Kraków — Zakopane zerwań* 
na przestrzeni łft mtr- Droga na przestrzeń'

domy i stodołę. Budynek posterunku policji 
w Budzowie otoczony jest wodą.

TARNÓW I MOŚCICE CZĘŚCIOWO 
ZALANE.

T a r n ó w. 18. 7. Z powodu wylewu 
rzeczki ^Wątok, przepływającej przez Tar­
nów. miasto znalazło się w promieniu powo­
dzi. 1 zw. ,dłuta" została zalana. Ludność e- 
wakuowano. Miedzy miejscowościami Skrzy 
szów i Zdżary. W'atok połączył sie z rzeka 
Biała tworząc wielke iezioro. które zatopiło 
wszystkie pola. znaidujace sie w trńikacłe 
miedzvrzecznvm. Biała również wylała We

Fala oszukańczych pożarów
N ow e a resz to w a n  a w śród  o szu k a ń czy ch  p od p a laczy

S t r z e l n o .  Okolice Strzelna nawiedzane są 
prawdziwą plagą pożarow, które ostatnio przybrały 
nastraszające wprost rozmiary. Jak wykazują obli- 
jzenia, w jednym obwodzie policyjnym było 28 poża­
rów w jednym miesiącu. Zdarzało się nieraz, że za­
wezwana na pomoc straż pożarna, jadąc na miejsce 
pożaru, musiała po drodze lokalizować i gasić inne.

Zastanawiającym byt fakt, że wybuchały one prze­
ważnie w niedziele i dni świąteczne w godzinach przed­
południowych, kiedy ludność znajdowała się w ko­
ściele.

Zdarzało się też często, że tedwo ugaszony pożar 
wybuchał nanowo natychmiast po odjeździe straży po­
żarnej, że znajdowano pozabijane gwoździami drzwi 
3o budynków, gdzie mieściły się narzędzia gospodarskie 
i żywy inwentarz i że utrudniano wprost akcję ratun­

kową straży. A że gospodarstwa, które płonęły, były 
' przeważnie wysoko ubezpieczone — zwróciło to uwa­
gę policji. Wysłano aa miejsce komisję śledczą, która 
zbadała sprawę i aresztowała kilkunastu rolników pod 
zarzutem podpalenia własnych gospodarstw — o czem 
swego czasu pisaliśmy.

Aresztowania te trwają dalej. Strzelińskie wię­
zienie kamo-śledcze zapełnione jest podpalaczami do­
szczętnie. W ostatnich dniach komisja śledcza z Po­
znania przy pomocy miejscowej policji aresztowała 
Kubaczewską z Jezior Wielkich, której mąż też już 
jest w więzieniu, WŁ Łebskiego z Rzndkwina i K. 
Dziennika z Szymborza w pow. inowrocławskim, jako 
wspólnika.

Celem skuteczniejszego tępienia plagi podpaleń 
przyjechał również sędzia śledczy Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy, p. Witold Mniszewski. (ss.) * i

Obłąkana nożem odcięła matce głowę
J a t o c i o .  We wsi Komorze w pow. jarociń­

skim, zdarzyła się przerażająca swera okrucieństwem 
zbrodnia, popełniona na osobie 55-letniej Jadwigi 
Frankowiakowej.

Mieszkała ona w towarzystwie swej 22-letniej 
córki Józefy, która była chorą umysłowo. W ub. wto­
rek wieczorem Józefa w nagłym ataku szału wbiegła 
do sypialni, gdzie matka szykowała się do snu i rzu­
ciła się na nią. Po rozpaczliwej walce, kiedy Franko- 
wiakowa tak osłabła, że nie mogła się już bronić —

córka podcięła jej gardło nożem kuchennym, a po tern 
odcięła całkowicie głowę od tułowia.

Nadbiegłym na krzyki walczących kobiet ludziom 
przedstawił się okropny widok zalanego krwią pokoju
i leżącego na podłodze trupa Fraukowiakowej bez 
głowy.

Zbrodniarkę natychmiast osadzono w więzieiuu 
w Jarocinie.

Cała okolica jest pod wrażeniem niezwykłe okrut­
nego mordu.



Sobota, dnia 21 lipca 1934 r.

■wtorek państwowa fabryka związków azotf 
wych w Mościcach była poważn'e zagrożo­
na. Zalane zostały pompownie magazyny 7 
sola uratowano. Baraki robotnicze ewakuow; 
no. Wieś Mośclce jest zalana. Zakładom moś 
cickim wobec spadku poziomu wód w Białe 
na razie nic nie grozi. Wioski, położone na-J 
Białą, jak Białka i Cbyszów zostały zalane 
Most w Ciężkowicach zerwany. Również zer 
wane zostały mosty w Burzyniu, Łowczów- 
ku. Koszycach Wielkich i Siemiechowie- Na

szerokiej przestrzeni B>ała połączyła się i 
Dunajcem. Dunajec rozlał się bardzo szeroko 
i wygląda, jak olbrzymie jezioro. Szerokość 
rozlewu w niektórych miejscach dochodzi dr. 
15 km. Wskutek wylewu zalane zostały wsie 
pod Biskupicami i pod Niedomicami. W Bo- 
»umiłowfcach wystaje ponad wodę tylko bu­
dynek stacji kolejowej. Połączenie kolejowe 
na linjj N. Sącz — Szczucin — Kraków przer 
wane z powodu podmycia torów kolejowych 
miedzy Bogumiłowicami i Biadolinami.

ści, dotkniętej klęską, oraz ustalono tekst odezwy do 
społeczeństwa, w której Komitet apeluje do obywateli) 
by przyszli z pomocą powodzianom. Biuro ogólnopol­
skiego komitetu pomocy ofiarom powodzi mieścili? 
w gmachu Prezydium Rady Min., Krakowskie Przed­
mieście 4G i 48.

Protektorat nad Komitetem objęli: P. Prezydent 
R. P. i p. Marszałek Józef Piłsudski. Członkami Koj 
mitetu honorowego zostali wszyscy ministrowie, pani 
Aleksandra Piłsudska, obaj kardynałowie i kilku ge­
nerałów.

Kraków pod grozą wylewu
K r a k ó w  18. 7. Od środy rano żvie kra 

ków pod grozą rosnącego niebezpieczeństwa 
powodzi. Woda przybiera bez przerwy. — 
O godz. 10-tej rano poziom wynosi? 2,60 m. 
ponad stan normalny, o godz. 17 już 3,60 m 
Przedmieście Dębniki jest częściowo zalane 
jak również kilka nadbrzeżnych, niżej poło­
żonych ulic.

W powiecie krakowskim w godzinach 
rannych Wisła zalała częściowo miejscowo­
ści: Samborek, Kąty. Koło Tynieckie oraz 
część miasta Watora pow. wadowickiego.

Wezbrane wody niosą resztki domów 
mebli, trupy ludzi i potopiony inwentarz.

Wojsko i P. Czerwony Krzyż nie ustają 
w niestrudzonej akcji ratunkowej, ratując pc 
wodzian, ewakuując zagrożone miejscowości 
rozdzielając żywność i środki opatrunkowe 
Do odciętego od świata okręgu Krynica, M u­
szyna, Żegiestów startują samoloty, badając 
sytuację. Przez radjo podano do wiadomości 
sygnały, jakie ludność zagrożonych terenów 
winna dać lotnikom na znak zapotrzebowania 
na żywność, lekarstwa i in.

Ogólnie biorąc powódź ustępuie zwolna 
z gór i przesuwa się w dorzecze Wisły.

Ryk syren zawiadomił ludność Krakowa 
popołudniu, że sytuacja w dzielnicach rad- 
brzcżnych staje się groźna. 22 p. p. buduje na 
wybrzeżu dodatkowe wały ochronne z w or­
ków z piaskiem.

Wszystkie obozy harcerskie na terenie 
woj. krakowskiego sa zabezpieczone.

W a r s z a w a .  18. 7. godz. 24. Z terenów

(dotkniętych powodzią donoszą: Stan wody 
na Wiśle pod Krakowem o godz. 17 wynosi 
*360 cm. ponad stan normalny. Woda w dziel 
cy Podgórze zaczęła wydobywać słe kana 
łami. Powódź w pow. bielskim zaczęła przy­
bierać dość poważne rozmiary. Rzeki Wisło 
i Małą Wisła znacznie przybrały. Sytuacje 
pogarsza jeszcze ulewny deszcz. Stan wody 
na Salo w Żywcu wynosi 4,25 m. ponad stan 
normalny. Woda na Skawie i dopływach i.ie- 
co. opada. Odcięte sa jeszcze gminy Skuwce 
i Budzów. W pow. wadowickim tory kole 
iowe częściowo sa zerwane a nasypy uszko 
dzone w kilkunastu miejscach na linji, Kra­
ków — Sucha — Trzebinia — Skawce. Stan 
rzeki Raby pod Myślenicami wynosi 3.30 m. 
ponad stan normalny. Woda jednak nieco juz 
opada-

Sytuacja w Mościcach została opanowa­
na. Przypuszczalnie już jutro fabryka będzie 
czynna. Komunikacja kolejowa tia Unii Tar­
nów — Lwów w kierunku Krynicy do No 
wego Sacza przywrócona. Połączenia komu 
uikacyjnego z Zakopanem i Szczawnicą do­
tąd jeszcze niema. Wody na Dunajcu opada­
ją. Saperzy budują most na Kamiennej db 
pociągów z Tarnowa. Na terenie pow. tar­
nowskiego sytuacja powodziowa na ogół ies' 
opanowana. Rzeka Biała opada. W pow. bo­
cheńskim woda podniosła się dość wysoko 
oonad stan normalny. Ludność Bochni zost.r 
la usunięta z miejsc zagrożonych. Zalaie sa 
drogi Gdów — Bochnia i Bochnia — Brze­
sko.

50,000 rodzin bez M ROto do życiu
P. P rem |er  o b jech a ł sta tk iem  za to p io n e  teren y

K r a k ó w ,  18. 7. Płynąc wzdłuż Wisły statkiem 
p. premjer Kozłowski z ministrami zatrzymał się po 
drodze koło wsi Wola Przemy ko wska. Cała wieś była 
zalana wodami z Dunajca i Raby. Premjer Kozłow­
ski polecił natychmiast p rzew ie źć  s ta tk ie m  o fia r y  p o ­
w o d zi do  o sa d y  U p a to w ice , leżącej znacznie wyżej nn 
drugim brzegu. Przewieziono ogółem 99 dziec i o raz 52  
ko b ie t. Rówuocześnie rozdano powodzianom chleb. Na 
rzece Rabie statek zatrzymał się w miejscowości Na­
da ra, gdzie w ya sy g n o w a n o  p o w o d zia n o m  na  dora źn ą  
p o m o c  500 z l  Wieczorem statek z premjerem Kozłow­
skim zatrzymał się w N. Korczynie. Tu oczekiwał pre- 
mjera Kozłowskiego wojewoda kielecki, Dziadosz. Z 
N. Korczyna udano  się  sam ochodem  do  B u sk a -Z d r o ja  
skąd p. premjer z min. Kościalkowskim wyjechał sa­
mochodem do Warszawy, natomiast min. Butkiewicz 
i wic,‘ nin. Bobkowski powracają do Krakowa.

Po tej wizytacji korespondent P. A. T. uzyskał 
od p. Premjera następującą ocenę sytuacji powodzio­
wej:

,fD e lty  rze k  ca łko w ic ie  za lane. W a ły  och ro n n e  n ie  
w y tr z y m a ły . O koło  50.000 o jcó w  ro d z in  je s t  b ez śro d ­
k ó w  do  życia . Z całości klęski będzie można sobie zdać 
sprawę dopiero po opadnięciu wody. Rząd rozpoczął 
w 'tej chwili akcję doraźnej pomocy, pocrem przystą­
pi do akcji p la now ego  w y ży w ie n ia  i  za tru d n ie n ia  d o t­
k n ię ty c h  pow o d zią . Potem trzeba będzie przystąpić do  
a k c j i  s iew n e j, wreszcie pomyśleć o o d b u d o w ie . Obecnie 
należy przyjąć, że rze k i w  g ó rn ych  b iegach  o p a d a ją  
i  ż e  g ro źb a  p o w o d z i p r ze n o s i s ię  do  d o ln y c h  b iegów  
rzek . Z końcem tygodnia wody zaczną zagrażać War­
szawie. Służba drogowa i wodna całkowicie stanęła na 
wysokości zadania i przeprowadza akcję ratunkową 
z całą energją.

Wiceinin. Bobkowski poinformowl o przygotowa­
niach, poczynionych dla naprawy uszkodzonych linij 
kolejowych. W s z y s tk ie  d r u ż y n y  ra tu n k o w e  z  w s z y s t­
k ic h  d y r e k c j i  k o le jo w y c h  w ra z  z  ca łym  taborem  w e-

! zw a n e  są do  p u n k tó w  n a jb a r d z ie j  za g ro żo n ych  i u sz­
ko d zo n y c h  p rze z  p o w ó d ź l in ji . Prace przygotowane 
są w ten sposób, by jaknajrychlej móc uruchomić przy 
pomocy prowizorycznych mostów normalną komuni­
kację.

Wojewoda krakowski, Kwaśniewski, oświadczył, 
że na rzecz powodzian na ręee Komitetu krakowskie­
go wpłynęło dotychczas z m. Krakowa 20.000 zł.

GROMADZENIE FUNDUSZÓW NA AKCJĘ RA­
TUNKOWĄ

K r a k ó w ,  18. 7. W gabinecie wojewody kra­
kowskiego, Kwaśniewskiego, pod przewodnictwem pre­
mjera Kozłowskiego, odbyła się konferencja w spra­
wie zorganizowania pomocy dla powodzian: W kon­
ferencji wzięli również udział min. Kościałkowski 
i min. Butkiewicz. Po przedstawieniu przez woj. Kwa­
śniewskiego sytuacji powodziowej na terenie wojewódz­
twa, p re m je r  K o z ło w sk i z ło ży ł na  d o ra źn ą  p o m o c  d la  
p o w o d z ia n  k w o tę  100.000 zł. Woj. komitet powodzio­
wy zadeklarował ró w n ie ż  100.000  zl. Min. spr. wewn. 
przekazał na rzecz pomocy dla ofiar powodzi 50 wa­
gonów m ą k i. Min. opieki społ. wyasygnował d o ra źn ie  
10.000 zł. P. Premjer Kozłowski osobiście stanął na 
czele akcji niesienia pomocy powodzianom. Podczas 
pobytu na terenach zagrożonych w woj. krakowskierr 
premjer Kozłowski szczególnie interesował się spra­
wą uregulowania Wisły i jej dopływów górek ich. Na 
finansowanie i odbudowę zniszczonych terenów pre­
mjer Kozłowski przewiduje użycie środków z fundu­
szów budżetowych, funduszu pracy i funduszu ubez­
pieczeniowego.

W a r s z a w a ,  18. 7. Dzisiaj popołudniu pod 
przewodnictwem b. min. Hubickiego odbyło się po­
siedzenie prezydjum ogólno-polskiego Komitetu po­
mocy ofiarom powodzi. Na posiedzeniu tem wydano 
zarządzenia, zmierzające do natychmiastowego przy­
stąpienia do zbiórki środków na rzecz pomocy ludno­

Wielkopolska
spieszy z pomocą

W dniu dzisiejszym p. wojewoda poznań­
ski hr. Raczyński przystępuję do organizowania 
akcji niesienia pomocy województwa poznańs­
kiego d!a powodzian w Malopolsce.

W tym celu w dniu dzisiejszym o godzinie 
12 odbyto sie inauguracyjne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego w gabinecie o. Wojewody 
w gmachu województwa.

Protektorat nad akcja komitetu oprócz 
Wojewody przyjąć raczyli: ks. kardynał pry­
mas dr. Hlond oraz p. gen. Frank. $

Równocześnie p. Wojewoda wydał podleg-? 
łym sobie starostom polecenie natychmiastowe / 
go organizowania komitetów niesienia pomocy 
na terenie poszczególnych powiatów. Komitety 
powiatowe ofiary zebrane w pieniądzach, odzie­
ży ł naturaijach nadsyłać będą natychmiast do 
Komitetu Wojewódzkiego. -,jł

Hf * *

Równocześnie podajemy, że 
KONTO P. K. O. OGÓLNO - POLSKIEGO 

KOMITETU POMOCY OFIAROM POWODZI 
W MALOPOLSCE NOSI NUMER 2200.

NIECHAJ NIKOGO NIE ZABRAKNIE NA' 
LIŚCIE OFIARODAWCÓW. KTO DA BEZ 
ZWŁOKI, POMNOŻY ZNACZENIE SWEJ 
OFIARY W DWÓJNASÓB.

Przed zjazdem Polaków  
z zagranicy

.W. a r  s z a  w a, (pat). W  lokalu Rady or­
ganizacyjnej Polaków z zagranicy odbyło się 
zebranie przedstawicieli organizacyj sopłecz 
nyeh, podczas którego zostały omówione spra­
wy udziału tych organizacyj w defiladzie 
podczas zjazdr Polaków z zagranicy. Jak  • 
wynika z prowizorycznych obliczeń, udział : 
organizacyj w defiladzie będzie bardzo licz­
ny. Weźmie w niej udział kilkadziesiąt ty­
sięcy osób.

G d y n i a ,  (p«l). W czoraj przybył ćo 
Gdyni transatlanytcki statek „Pułaski", któ­
ry przywiózł na zjazd Polaków z zagranicy, 
liczną delegację Polonji ze St. Zjd. i Kanady, 
z naczelnym cenzorem Zw. narodowego pol­
skiego w St. Zjd. mecenasem Świetlikiem 
i prezesem syndykatu dziennikarzy polskich! 
w St Zjd.. red. Przydatkiem. Gości powitał 
komitet przyjęcia z komisarzem Gdyni, So­
kołem na czele. W chwili przybycia statku 
orkiestra marynarki odegrała hymny Polski, 
St. Zjd. i Kanady. Po przemówieniach po­
witalnych członkowie Komitetu udali się na- 
pokład okrętu, gdzie nastąpiło wzajemne po- 
znaei się. Następnie w salonach recepcyjnych" 
statku zarząd lin ji olcręowej Gdynia - Arae-t 
ryka podejmował przybyłych i komitet przy­
jęcia śniadaniem, poczem dziennikarze zwie­
dzili port i jego urządzenie. Popołudniu 
przedstawiciele prasy zagr. podejmowani byli 
przez Radę organizacyjną Polaków z zagra­
nicy obiadem. W. czasie obiadu przemawiał 
naczelny redaktor PAT., Obarski. W odpo­
wiedzi przemawiał red. Przydatek, który ser­
decznie dziękował z.a powitanie. Przemówie­
nia swego red. Przydatek nie mógł dokończyć 
tak był głęboko wzruszony. Wieczorem de­
legaci wyjechali z Gdyni pociągiem do W ar­
szawy, żegnani na dworcu przez przedsta­
wicieli prasy i komitet przyjęcia.
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Z za kulis handlu żpym towarem
Lekkomyślność, słaba wola i nędza pchała kobiety do występku

q  N a  u s łu g a c h  s tr ę c z y c ie le k  i  h a n d la r z y  
S y w y m  to w a r e m , p o z o s ta je  c a ły  sz ta b  lu d z i  
u p a d ły c h  i  ta k  z w a n y c h  n ie b ie sk ic h  p ta s z ­
k ó w . S ą  m ię d z y  n im i lu d z ie , za jm u ją c y  n ie ­
g d y ś  p o w a ż n e  s ta n o w is k o  w  u c z e iw e m  s p o ­
łe c z e ń s tw ie ,  k tó r y c h  c o ś  w  ż y c iu  w y k o le iło  
i  p c h n ę ło  n a  d r o g ę  p r z e s tę p s tw a . C i lu d z ie , 
o d z n a c z a ją c y  s ię  p r z y z w o ity m  w y g lą d e m  z e ­
w n ę tr z n y m , g ła d k ie m i m a n iera m i, zn a jo m o ­
ś c ią  fo rm  to w a r z y sk ic h , a c z ę s to  n a w e t  i  b y ­
s tr y m  u m y słe m , w s z y s t k ie  s w e  w a lo r y  p o ­
ś w ię c a ją  n a  u s łu g i n ie c n e g o  p ro c e d e r u , aj- 
b y s tr z e js i  z  n ich , za r a b ia ją c y  z r e s z tą  n a  u- 
s lu g a c h  ż y w y m  to w a r e m  z n a c z n e  su m y , z a j­
m u ją  s ię  w y łą c z n ie  w y sz u k iw a n ie m  n o w y c h  
p o m y s łó w  n a  w c ią g a n ie  o fia r .

J e d n ą  z  u lu b io n y ch  d o  n ie d a w n a  m etod  
b y ł  sz a n ta ż . J e s t  r z e c zą  zro zu m ia łą , ż e  s z a n ­
ta ż o w a n o  n ie  m ło d e  d z ie w c z y n y , a le  k o b ie ty  
z  to w a r z y s tw a .

W  P a r y ż u  k ilk a  la t  tem u  p o lic ja  w y ­
k r y ła  w y tw o r n y  d om  sc h a d z e k , k tó r e g o  k li- 
je n tk i w e r b o w a ły  s ię  w y łą c z n ie  z  p o śró d  k o ­
b ie t  z  n a j le p sz e g o  to w a r z y s tw a  fr a n c u sk ie g o . 
B y ły  w śr ó d  n ich  żo n y  d e p u to w a n y c h , le k a ­
r z y , p r o fe so r ó w . K o b ie ty  te  z o s ta ły  w c ią g n ię ­
t e  w  b agn o  r o z p u sty  d ro g ą  sz a n ta ż u . M ło d e  
n ie d o ś w ia d c z o n e  m ęża tk i, p o z n a w a ły  na d an ­
c in g u  e le g a n c k ie g o  g en tle m a n a , o p o c ią g a ją ­
c e j  u ro d z ie , n ie n a g a n n ie  u b ra n eg o  i  r ó w n ie  
n ie n a g a n n ie  s ię  z a c h o w u ją c e g o . M ło d z ie n ie c  
ó w  a d o r o w a ł s y s te m a ty c z n ie  tę  c z y  in n ą  pa­
n ią . P o s y ła ł  k w ia ty . S p o ty k a ł s ię  z n ią  na  
sp a c e r a c h  i w  k a w ia r n ia c h . A  k ied y  n a s tę ­
p o w a ło  p e w n e  z b liż e n ie , p r o s ił, by g o  o d w ie ­
d z iła . W ie le  b y ło  ta k ic h , k tó re  g o d z iły  s ię  
n a  to . A  g d y  d o c h o d z iło  d o  in ty m n eg o  z b li­
ż e n ia , a p a n ie  n ie  w ie d z ia ły  n ic  o tem . że  w  
te j  sa m e j c h w ili  k to ś  tr z e c i d ok on yw »’je  o d ­
p o w ie d n ic h  z d ję ć  fo to g r a fic z n y c h , a k tórem i 
p ó ź n ie j  p y m u sz a  s ię  o fia rę  do u le g ło śc i.

In n y  j e s z c z e  sp o só b  na le k k o m y ś ln e  k o ­
b ie t} ’ p o sia d a ją  s tr ę c z y c ie łk i , p r z y b iera ją ce  na  
s ie b ie  p o sta ć  r e n tjerek , u d z ie la ją c  ła tw y c h  
p o ż y c z e k . S p e c ja ln e  a g e n tk i w erb u ją  d 'a  ty ch  
s tr ę c z y c ie le k  c fia r y . W ś r ó d  k o b ie t  z to w a ­
r z y s tw a  sz u k a ją  ta k ic h , k tó re  p ragn ą  s ię  
e le g a n c k o  u b iera ć , ż y ć  d o ść  w y s ta w n ie , b a­
w ić  s ię , a n ie z a w s z e  m ają  na to  p ien ią d ze . 
T a k ie  k an d yd r Lki na p r z y sz łe  p en sjo n a r  [u iz-  
>ci d om u  sc h a d z e k  o tu m an ia  s ię  o p o w ia d a ­
n ia m i o  d o b r o czy n n y ch  s ta r sz y c h  p an iach , 
k tó r e  b ard zo  c h ę tn ie  u d z ie la ją  p o ż y c z e k  na 
n ie w ie lk i  p ro cen t.

K ie d y  o fia ra  d a  s ię  s k u s ić  i  u d a  s ię  do  
„ d o b r o d z ie jk i" , ta  r z e c z y w iś c ie  b ez  tru d u  u- 
d z ie la  p o ż y c z k i, żą d a  ty lk o  p r z e w a ż n ie  m a łe j  
d r o b n o stk i, p o d p isa n ia  s ię  na w e k s lu  n ie  w ła ­
sn y m  p o d p ise m  p o ż y c z a ją c e j, a le  p o d p isem  
m ęża  lu b  o jca . G d y  o fia ra  z g o d z i s ię , s y tu ­
a c ja  je j  s ta je  s ię  n ie b e z p ie c z n a . O fiara  w y j ­
d z ie  c a ło  z  o p r e s j i , g d y  m o że  p ie n ią d z e  w  te r ­
m in ie  z w r ó c ić . N a to m ia s t  b e z lito sn ą  o k a z u je  
s ię  „ d o b ro d z ie jk a "  w  w y p a d k u , g d y  k lije n tk a  
n ie  m a m o ż n o śc i sp ła c e n ia  d łu g u . W ó w c z a s  
z m u sz a  s ię  k lijc n tk ę  d o  „ o d p r a c o w a n ia "  p ie ­
n ię d z y .

N a js tr a s z n ie js z e  s ą  je d n a k  w y p a d k i zm u ­
sz a n ia  d o  n ie r z ą d u  p r z e z  lu d z i n a jb liż sz y c h , 
k ie d y  to  ż o n y  i c ó r k i w y s y ła n e  są  na u licę  
p r z e z  o jc ó w  i m ę ż ó w . B o d źcem  w  ta k ich  
w y p a d k a c h  n ie  są  p r z e w u .„ .ic  z łe  in s ty n k ty , 
a le  n a jg o r sz a  n ę d z a , ch ęć  sp o ż y c ia  g o r ą c e g o  
p o k a rm u  za  w s z e lk ą  cen ę . S to ją c  nad b rze ­
g ie m  p r z e p a śc i, k o b ie ty  te  m ają  ju ż  iv lk o  d o  
w y b o r u  d w ie  d r o g i:  śm ie r ć  lub  u p a d e k . — 
T w a r d s z e  w y b ie r a ją  to  p ie r w sz e , m n iej h ar­
t o w n e  i  o d p o r n e  s ta c z a ją  s ię  na d n o  ż y c ia .

O sta tn ią  w r e s z c ie  k a te g o r ją  o fia r  h an ­
d la r z y  ż y w y m  to w a r e m  i s u te n e r ó w  s ta n o w ią  
n a r k o m a n k i. O fia ry  s tr a sz n e g o  n a ło g u  k o k a ­

in y , m o r fin y , h e r o in y  c z y  e te r u , w c z e ś n ie j  
c z y  p ó ź n ie j  d o s ta ją  s i ę  w  s id ła  n ie r z ą d u , 
k tó r y  e k s p lo a tu je  n a rk o m a n k i d o  o sta tn ic h  
g r a n ic  m o ż liw o ś c i  i  s tr z ę p y  lu d z k ie  w y r z u c a  
n a stę p n ie  n a  u lic ę , sk ą d  n a p ó ł o s z a la łe  o fia r y  
w ę d r u ją  b ą d ź  d o  N a k ła d ó w  d la  u m y s ło w o  
c h o r y c h , b ą d ź  ta ż  k o ń c z ą  ż y w o t  ś m ie r c ią  
sa m o b ó jczą .

S z c z u p ło ś ć  m ie jsc a  n ie  p o z w a la  nam  
p r z e d s ta w ić  c a łe j  o h y d y  p r o s ty tu c j i. W  k a ż ­
d ym  b ą d ź  r a z ie  w a lk a  z  p r o s ty tu c ją  z a r ó w ­
n o ja w n ą  ja k  i  u ta jo n ą  s ta n o w i b ard zo  p o ­
w a ż n e  z a g a d n ie n ie . T o  t e ż  c z y n n ik i p a ń s tw o ­
w e  d o c e n ia ją c  z n a c z e n ie  te g o  p r o b lem u  p o ­

ś w ię c a ją  m u  v. T le  tr o s k i i  z a in te r e so w a n ia .  
U s ta w o d a w s tw o  k a r z e  s u r o w o  s u te n e r s tw o ,,  
s tr ę c z e n ie  d o  n ie r z ą d u  i  h a n d e l ż y w y m  to ­
w a rem . S ą d y  tr a k tu ją  tę  k a te g o r ję  p r z e s tę p ­
c ó w  n a  r ó w n i z  n a jg o r sz y m i z ło c z y ń c a m i.  
W ła d z e  a d m in is tr a c y jn e  n ie u s ta n n ie  c z u w a ­
ją , tr o p ią c  ic h  i  d e m a sk u ją c  n a  k a ż d y m  k ro k u .

W s z y s tk o  to  jed r.ak  n ie  s ta n o w i r a d y ­
k a ln e g o  le k a r s tw a  n a  z ło  p r o s ty tu c j i. T y lk o  
o g ó ln a  p o p r a w a  w a r u n k ó w  b y tu  i  z a p e w n ie ­
n ie  p r a c y  w s z y s tk im  lu d z io m  z  je d n e j  s tr o n y ,  
a u św ia d o m ie n ie  i  z d e c y d o w a n a  p o s ta w a  s p o ­
łe c z e ń s tw a  z  d r u g ie j, m o g ą  z w a lc z y ć  h a ń b ę  
2 0 -teg o  w ie k u  —  p r o s ty tu c ję .

Z magazynu mód na tron księżnej
Aga Khan ł Beguma odbyli niedawno po-'wierna kopią starego fortu, który dotąd zresztą 

dróż do Indji. Cóż bardziej naturalnego można- stoi Urządzono go z największym komfortem, 
by na to odpowiedzieć — tak podróż księcia do Cała armia służby kręci sie po pokojach, w każ- 
swego własnego kraju. Bezwzględnie... lecz Be-1 dych drzwiach stoi czterech służalców. Ściany 
guma jechała tam po raz pierwszy, A przecież'sa z różowego kamienia Drugi podobny pałac 
ona jest nasza, wyszła z pośród naszego narodu, posiada macharadża. nad woda. u brzegu ogrom 
Nikt chyba dotąd nie zapomniał o tem. od cbwi- nego jeziora Tam jeździliśmy na polowania.

W Bikaner polowaliśmy na tygrysy z grzbif 
tów słoni

— Zabiła Pani iakiego tygrysa?
— Nie. Chybiłam jednego. Maharadża był 

szczęśliwszy Strzelaliśmy też do tygrysów, u- 
kryci w m2 łvch chatkach wśród eałęz* drzew. 
Naganiacze pędzili ie wprost pod strzały T o

mil„5£ zbudziła sie w re-o. serca. W matem m ia & ł?  W “ f j f e c ?  O ^ r l i e d S
zaproszonych wSrbd których wielu Kuroneiczy-

li iei małżeństwa Księżna Aga Khan iest fran­
cuska i powoli legenda tworzy sie około Tej 
osoby.

Aby bajkę uczynić piękniejszą, uczyniono 
z niej nie pasterkę, gdyż to tuż się przestarzało, 
ale sprzedawaczkę ciastek, Pewneeo dnia ksią­
żę Aga Khan zatrzymał się w sklepiku i został 
olśniony jej uroda. Od pierwszei chwili gorącą

częly wspaniałe dary znoszone przez niewolni­
ków w turbanach Ślub odbył sie crawle w  se­
krecie. Tak opowiadała legenda. Wszystkie mi- 
dinefki marzyły o podobnym losie. Legenda roz

ków. zwłaszcza angielskich oficerów
W Bikaner byłam też u żon Maharadży 

..purdahs" które nie maia prawa ogiadać obcych
rastała sie coraz bardziej, wreszcie zmusiła i mężczyzn. Ży.ia one zamknięte poza ogromnemł 
mnie do postarania sie o mały wywiad z ksTż-1 mu rami w których otwierają sie zakratowane 
niczka. Po wielu bezowocnych usiłowaniach, °*na.
wreszcie dostałem sie przed jej oblicze | — „Jakto. nie miały one tej samej wolności

Dzięki przypadkowo udało mi sie zobaczyć! co pani?"
ją i rozproszyć ten lęk. iaki w wielu sercach bu­
dzi człowiek o moim zawodzie. Obiecała mi 
chwile rozmowy. w której miałem usłyszeć je; 
wrażenia z podróży Przedtem iednak sam mu­
siałem wysłuchać całego szeregu pytań

— Dlaczego właściwie — dziwiła się — 
opowiadano to wszystko? Ostatecznie nic mnie 
to nie obchodzi. Sprzedaż ciastek jest równie 
uczciwym zaięciem, iak jakiekolwiek inne — ale 
— poco te kłamstwa Nic w tych opowiadaniach 
niema prawdziwego Poco taka pogoń za roman- 
tyeznością— Męża mego poznałam w Paryżu, 
w którym mieszkam od osiemnastu lat. Był zna­
jomym mej rodziny. Moia siostra i ja miałyśmy 
dom mód na bulwarze fiaussmanna. Nigdy nie 
marzyłam, by zostać księżniczka, tembardzie.i

— „Zupełnie nie. Posiadaja wspaniały pa­
łać. Zajmują się grami grywają na rozmaitych 
instrumentach, kapia sie we wspaniałych base­
nach. Można powiedzieć, iż sa naprawie szczę­
śliwe. Nie mogliśmy tylko wyjechać na północ 
Indji. Było to zimą i masy śniegów zasypały 
drogi Jednocześnie też nie mogliśmy odbvć po­
dróży na południe Jak pan widzi pozostaje mi 
jeszcze wiele do zobaczenia. Przyjmowano nas 
wszędzie wspaniale Mói czas był tak rozłożo­
ny. jak prezydenta Republiki w czasie wielkich 
św iat Wśród wszystkich tych przyjęć iedho 
mnie specialnie wzruszyło Mail skauci, ubrani 
w barwy księcia, czerwona i zielona, nauczył' 
się Marsylianki i przyieli nas tym śpiewem. 
Śpiewali ia z całego serca Byliśmy w Kalkucie

iż w tym okresie Aga Khan był żonaty Dopierojjj u s trjp Rwerestu. Przez piętnaście dni gościł
potem, owdowiawszy, poprosił o moia reke Jak 
widzi pan. prawdziwe dzieie naszego poznania 
są równie romantyczne, jak te historyjki.

— A teraz może opowiedziałaby nam Pani 
coś o Indiach?

— Wszystko, co mogę powiedzieć, będzie 
szarym zaledwie odb'askiem tego. co tam prze­
żyłam. Aby zrozumieć urok Indji, trzeba poznać 
ich jasne niebo, ich barwność, brać udział w ich 
blaskach i życiu. Wszelkie słowa, przed temi 
wspaniałościami, sa niczem

Wysiedliśmy na lad w Bombaju. Przed zej­
ściem na lad otrzymałam bukiet wspaniałych 
róż  ̂ Było to iak gdyby pierwsze pozdrowienie 
Ind.ii. Żatrzymaliśmy sie tam przez miesiąc, w 
domu. który mój maż posiada pod Bombajem.

Dzielnica skromna, zupełny brak pałaców 
Mój maż nie znosi pałaców Podobała mu sie 
skromne mieszkania francuskie. Proszę patrzeć 
na te fotografię. Oto mały pałacyk, skromny, 
bez pretensji. Nie trzeba sadzić, iż Aga Khan ży- 
e wśród wschodniego orzenychu Lubi on jedy­
nie skromność i do niei stosuie swe życie. Po­
tem jeździliśmy. Byliśmy u maharadży w  Bi­
kaner, który jest starym przyjacielem księcia.

nas w Delhi wicekról, lord Wellington. Bvł ło
okres pełnego sezonu Można bvło mieć wraże­
nie. iż nie opuściło sie ładu europejskiego — te 
same ubiory, te same zabawy. Delhi sa wspania- 
łem miastem Miałam tam sposobność zwiedze­
nia meczetu, najwspanialszego na wschodzie. W 
Benares widziałam iak palono zwłoki u brze­
gów Gangesu i zwiedzałam pałac małp. Roi sie 
tam od małp. które czuja sie u siebie i nic sobie 
z nikogo nie robią

Widzieliśmy również Tadj Mahal wspania­
ły. biały pałac, wzniesiony przez ‘Dzingischana. 
Leżą w nim zwłoki żony tego wielkiego wład­
cy.

— „Czy wyjeżdża pani znów w dalsza po­
dróż?"

— Z chęcią bym wyjechała, ale nie mogą 
po raz drugi zostawić mego synka na tyle mie­
sięcy samotnego. Niech pan pamięta, że Sadrud- 
din ma dopiero dziewięć miesięcy i. że tak dłu­
ga podróż nie jest na jego siły. Zima książę wró­
ci do Indji. Będziemy nań czekali w Kairze. Jak 
tylko będzie to możliwe chcę. aby mói syn po­
znał ten kraj, w  którym oczekują go z ciekawo-

Państwo jego jest wspaniałe. Jego pałac jest ścia. Jest już tam bardzo popularny.
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Ponowne aresztowanie adw. Howorki
W godzinach popołudniowych dnia wczozu aresztowania wydanego przez Sad Okrę- 

rajszego został aresztowany w swem pry- gowy w Gnieźnie. Jest ono konsekwencją
watnem mieszkaniu przywódca rozwiązane 
go Obozu Narodowo-Radykalnego, adw. Mi­
chał Howorko.

Aresztowania 'dokonano na mocy naka-

wyroku skazującego adw. Howorkę na 6 mie 
sięcy więzienia, wydanego przez Sąd w Wą- 
grówcu za nawoływanie do przestępstwa.

-oOo-

Krwawa walka między złodziejami i rolnikami
S t r z e l n o .  Na polu między snopami zboża 

rolnika Fołdy w Książu pod Strzclnem, siedmio zna­
nych miejscowej policji osobników skradło część zbo­
ża i odrazu na polu zaczęło młócić kłosy.

Doniesiono o tem właścicielowi pola, który ndał 
się natychmiast wraz ze swym bratem, 20-letnim Ma- 
rjanern i sołtysem Smulem na miejsce kradzieży.

Złodzieje, spostrzegłszy zbliżających się ludzi, za 
brali zmłócone już zboże w workach i zaczęli uciekać 
Obaj rolnicy pośpieszyli w pogoń inną drogą i zastą­
pili drogę złodziejom pod Stodolnem. Pogoń ta za­

kończyła się krwawo, gdyż złodzieje obrzucili rolników 
kamieniami, raniąc ich dotkliwie, a jeden ze złodziei, 
Szeliga, został postrzelony przez Fołdę w plecy.

Zaalarmowano tymczasem policję, która przyby­
ła na miejsce bójki i aresztowała siedmiu złodziei, któ­
rymi okazali się Szeliga, Chromiński, Zboralski, Chwi- 
łowiez, Zieliński, Piekarzewiez i Wojciechowski, wszy­
scy ze Stodolna.

Postrzelonego Szeligę przewieziono do szpitala w 
Strzelnie, obaj Fołdowie również znajdują się pod 
opieką lekarską, (ss.)

-oOo--------

Korba samochodowa zmiażdżyła nogę szoterowi
K ru s z w i ca. P. Stanisławski. Jziewię- 

tnastoletni pracownik firmy „H. Makowski" 
stał się ofiara strasznego wypadku, spowodo 
wancgo nisumiejętnem obchodzeniem się z 

motorem samochodowym.
Stanisławski podszedł do firmowego sa­

mochodu ciężarowego z zamiarem puszcze­
nia w ruch motoru samochodowego. Przekrę­
cił korbę: silna jednak korba odrzuciła K

nieszczęśliwie, że złamała nogę Stanisław­
skiemu.

Złamanie okazało s!e bardzo ciężkie al­
bowiem korba uderzyła w nogę poniżej ko­
lana. miażdżąc nieszczęśliwemu duży odci­
nek nogi. Ciężko rannemu Stanisławskiemu, 
którego odstawiono do szpitala .grozi odjęcie 
nogi. ■J-1-

Kulisy Polskiego Radja
Kilka stów o działalności i organizacji

Wielkie rzesze słuchaczy radiowych raejednokrc- 
wiie zadają osobom „bliżej" stykającym sie z radiem 
Dytania dotyczące szczegółów formy organizacyjnej 
Polskiego Radia. Odpowiedzi otrzymują różne wiecej 
lub mniej ścisłe. Na pytanie czem iest Polskie Radio, 
oostaramy sie odpowiedzieć

Pod względom formy organizacyjnej Polskie Ra- 
JJo iest spółka akcyjna Kapitał zakładowy w wyso­
kości 1.250 tys. zł. podzielony jest na akcie stu zlo­
towe. z których 40 proc. iest w posiadaniu Państwa.

Na czele Polskiego Radia stoia władze składa- 
iace sie z jednoosobowego Zarządu sprawowanego 
przez naczelnego dyrektora z Rady Nadzorcze}, któ­
re! trzecia cześć mianuje Minister P. 1 T -raz Ko- 
misii Rewizyinel. Instytucia podzielona ń- i trzy 
dyrekcie: programowa, techniczna i admirn iracyina. 
ooszczeeólneml dvrekciami kieruia trzei dyrektorzy 

Polskie Radio łąko instytucja użyteczności Dubli- 
cznei podlega ingerencii 1 kontroli Państwa ieżeli cho 
dzi o działalność programowa Na podstawie konce­
sji stworzono główna rade programowa w skład któ­
rej wchodzi 9-ciu członków i przewodniczący. Mini­

ster P. i T. mianuje przewodniczącego i 5-ciu człon­
ków rady a pozostałych zatwierdza Minister na wnio 
sek Polskiego Radia.

W ramach głównej rady programowej stworzono 
cztery komisie a to: literacka, muzyczna, odczytowa 
i rolnicza

Członkowie poszczególnych komisy! reprezentula 
element fachowy, majac za zadanie przeprowadzanie 
obiektywnych ocen i krytyk działalności programo­
we! radia. Również przy głów. radzie programowe! 
stworzono biuro studiów, którego celem iest stale i 
metodyczne badanie czynników maiacvch wpływ na 
kształtowanie sie liczby abonentów. Na podstawie 
wysnutych wniosków zmienia sie działalność progra­
mowa Polskiego Radia

•lak z powyższego wynika. Polskie Radio Iest in­
stytucia, która obeimuie szereg komisy) czuwaiacych 
w najdrobniejszych szczegółach nad programem, u- 
zvskuiac przez to nadzwyczajne wyniki Radio-słu- 
chacze maia bogaty program (ułożony na podstawie 
obserwacvi i szeregu doświadczeń), obeimuiacy wszy 
tkie dziedziny życia kulturalnego i społecznego, (ch)

oOo-

Itoiiaiote molżeństojo a  Polsce
Or .na lat 13 -  on 14

Warszawska prasa donosi, źe w dzielnicy 
Muranowskiej odbył się w tych dniach tam 
ślub małżonków, którzy razem biorąc maja 
zaledwie 27 lat. Oto córka fabrykanta szczo­
tek z ulicy Sierakowskiej 13-letnia Chaj-a B

zaszła w ciąże. Ojcem jej przyszłego dziecka 
jest 14-letni Benjamin H. syn szewca. Gdy 
dowedzieU sie o tem rodzice, natychmiast za­
prowadzili dojrzałe dzieci do rabina i wzięto 
je pod baldachim.

Fantastyczny rekord lotniczy
S k o k  ze  sp ad och ron em  z w y so k o śc i 8 ,100 m etró w

Mo s k w a  (PAT). Lotnik Ewdokiniow listaidopiero potem jak pilot przeleciał 7 900 metr.(!)
iił nowy rekord światowy skoku ze spadochro-|w czasie 142 sekund. Spadochron otworzył się, 
nem. Ewdokimow zeskoczył z samolotu na w y-lk iedy pilot znajdował się na wysokości 200 m e- 
sokości 8 100 metrów. Spadochron otworzył się I trów nad ziemia.

DOBRA OKAZJA! I
Nieruchomość z  inwentarzem, dobrze zaprowadzo­
nym przedsiębiorstwem i interesem zduńskim, 
w ruchliwej dzielnicy miasta Poznania sprzedam  
z powodu podeszłego wieku. Jedyne tego rodzaju 
przedsiębiorstwo, odrzucające poważne żyski. 

Oferty Dziennik Poznański pod nr. o936.

Zona śp. por. Żwirki
wraz z synkiem wzięła udział w przyjęciu

braci Adamowiczów w Bydgoszczy.
B y d g o s z c z ,  (p a t .) . W ie lo t y s ię c z n e t h l-  

m y  o c z e k iw a ły  n a  b y d g o sk im  lo tn isk u  b r a c i  
A d a m o w ic z ó w , k tó r z y  p r z y b y li w c z o r a j  W  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  z  Ł o d z i.

P o  o fic ja ln e m  p r z y ję c iu  p r z e je c h a li bra«  
e ia  A d a m o w ie z e  p r z e z  u s tr o jo n e  f la g a m i m i a* 
s to , e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n i p r z e z  l ic z n ą  p u ­
b lic z n o ść .

P o  k r ó tk im  w y p o c z y n k u  w  h o te lu  b ra ­
c ia  A d a m o w ie z e  w z ię l i  u d z ia ł  w  o b ie d z ie ,  
w y d a n y m  n a  ic h  c z e ś ć  p r z e z  m ie js c o w y  k o ­
m ite t  L O P P . W  c z a s ie  ob iad u  w y g ło s z o n o  
k ilk a  to a s tó w . W  p r z y ję c iu  b ra c i A d a m o w i-, 
c z ó w  w z ię ła  u d z ia ł w d o w a  p o  śp . p o r . Ż w ir -  
c e  w r a z  z  sy n k ie m , k tó r y  b y ł p rzed m iotem ! 
sp e c ja ln y c h  owTa cy j z e  s tr o n y  z w y c ię z c ó w  Q* 
cean u .

W ie c z o r e m  sta r a n ie m  m ie js c o w e g o  K o ­
m ite tu  L O P P . o d b y ła  s ię  u r o c z y s ta  a k a d e m ja  
p rzy  tłu m n y m  u d z ia le  p u b lic z n o śc i.

Zastrzelenie bandyty
P r z e w o r s k ,  (p a t.). W c z o r a j  w  g o d z i­

n ach  ran n ych  p o d  w s ią  R o z b ó r z  p o w ia tu  P r z e ­
w o r s k ie g o  z o s t a ł  z a b ity  p r z e z  p o lic ję  g r o ź ­
n y  b a n d y ta  B y k , k tó r y  m a n a  s w e m  su m ie ­
n iu  9 o fia r . > |

Bałtyk zamieniony 
w fermę

B e r l i n ,  (p a t.) . T em p e r a tu r a  M orza  B a ł­
ty c k ie g o  w  c z a s ie  o s ta tn ic h  c ie p ły c h  d n i o* 
s ią g n ę ła  25  s to p n i p o w y ż e j  z e r a . T a k  w y ­
s o k ą  tem p e r a tu r ę  z a n o to w a n o  p o  ra z  o s ta tn i  
p rzed  33  la ty .

Samobójczy skok z wieży 
kościelnej

11 a m b u i  g , (te l. w ł .) .  W  śr o d ę  w  p o ­
łu d n ie  ja k iś  n ie z n a n y , 2 6 -le tn i m ę ż c z y zn a  r z u ­
c i ł  s ię  z  w ie ż y  k o śc io ła  ś w . M ic h a ła , p o n o ­
s z ą c  śm ie r ć  n a  m ie jsc u . <b >:

Zatopiony statek sam wypłynął 
na powierzchnię

L o n d y n ,  (te ł. w ł.) .  N ie z w y k ły  w y p a d e k  
z a s z e d ł p o d c z a s  w y d o b y w a n ia  w  S c a p a  F low i 
z a to p io n e g o  w  ro k u  1919 p r z e z  z a ło g ę  n ie ­
m ie c k ie g o  o k rę tu  w o je n n e g o  ,,B a y c r n “ . Q- 
k r ę t t e n  w  p e w n e j  c h w ili  p o d n ió s ł  s i£  s a m  
o  ja k ie ś  120 s tó p  z  dna m o r sk ie g o  a ż  n a  
p o w ie r z c h n ię , n a s tę p n i-  p ły w a ł j e s z c z e  ja ­
k iś  c z a s , b y  p o  p ó łg o d z in ie  p o g r ą ż y ć  s i ę  
z n o w u  w  m o rzu  i  o s ią ś ć  na d n ie  w  in n e m  
m ie jsc u . (A r.)

Zbiorowy lot naokoło świata
N o w y  J o r k ,  (te ł. w ł .) .  P ię c iu  lo tn ik ó w  

a m e r y k a ń sk ic h  w y s ta r to w a ło  w  c z w a r te k  d o  
lo tu  n a o k o ło  ś w ia ta .  S ta r t  n a s tą p ił  w  C h i­
c a g o ;  p ie r w sz y m  e ta p em  b ę d z ie  N o w y  J o r k ,  
a n a s tę p n y m  B erm u d y .

D a ls z y m i e ta p a m i b ęd ą : A z o r y , P a r y ż  i  
M o sk w a . L o tn ic y  le c ą  na w o d n o p ła to w c u  k o n  
sti-u k cji p o la k a  S ik o r sk ie g o . .(Hm .)’



Demonstracyjne zawiązanie 
Tow. niemiecko-francuskiego

B e r l i n ,  (p a t.). N a  zeb ra n iu  c z ło n k ó w  
to w a r z y s tw a  n ie m ie c k a  - fr a n c u sk ie g o  u e h w a  
ło n o  je d n o c z e ś n ie  r o z w ią z a ć  to  s to w a r z y s z e ­
n ie . P r e z e s  to w a r z y s tw a  dr. D r a e g e r  z a z n a ­
c z y ł, ż e  to w a r z y s tw o  m u si b y ć  r o z w ią z a n e , 
p o n ie w a ż  w s k u te k  n a p rę ż o n y c h  s to s u n k ó w  
m ię d z y  F r a n cją  i  N iem ca m i n ie  m o ż e  r o z ­
w in ą ć  ż a d n e j d z ia ła ln o śc i.

Współpraca persko - turecka
T e h e r a n ,  (p a t.). R e z u lta te m  r o z m ó w  

a n k a r sk ic h  p e r sk o  ■ tu r e c k ic h , o p r ó c z  r ó ż ­
n y c h  w a ż n y c h  s p r a w  c z y s to  p o lity c z n y c h  - j e s t  
z o b o w ią z a n ie  s ię  P e r s j i  d o  p r z e d łu ż e n ia  k o ­
le i ,  k tó rą  m a w y b u d o w a ć  T u r c ja  z  T r a p e -  
z u n tu  d o  g r a n ic y  p e r sk ie j  v ia  T a b r y z  d o  p o ­
łą c z e n ia  je j  z  k o le ją  T r a n sp e r sk ą . W z a m ia n  
z a  to  T u r c ja  z o b o w ią z a ła  s i ę  d o  s ta łe g o  u- 
tr z y m y w a n ia  w  s ta n ie  u ż y te c z n o ś c i  d la  s a ­
m o c h o d ó w  d r o g i M a k u  - T r a p e z u n t o ra z  u- 
'dzielila  w o ln y c h  s tr e f  d la  h a n d lu  p e r sk ie g o  
w  p orta ch  T r a p e z u n tu  i  M e r s in u . W  k o la ch  
f in a n s o w y c h  tw ie r d z ą , ż e  b u d o w a  o d c in k a  
k o le jo w e g o  T a b r y z  —  T e h e r a n  n a tra fi na  
'duże tr u d n o śc i n a tu r y  f in a n s o w e j , p o n ie w a ż  
ju ż  budow la k o le i  T r a n sp e r sk ie j  n a ło ż y ła  na  
k r a j b a rd zo  d u ż e  z o b o w ią z a n ia  p ie n ię ż n e  i 
r z ą d  m u si s ię  u c ie k a ć  d o  coraz* n o w s z y c h  
s p o s o b ó w , c e le m  w y d o b y c ia  p o trzeb n y ch  m u  
na je j  b u d o w ę  p ie n ię d z y .

Triumf techniki
L o n d y n ,  (p a t.) . K ró l J e r z y  d o k o n a ł d z i 

s ia j  u r o c z y s te g o  o tw a r c ia  je d n e g o  z  n a jw s p a ­
n ia ls z y c h  d z ie ł  w s p ó łc z e s n e j  te c h n ik i in ż y ­
n ie r s k ie j ,  tu n e lu  p o d  z a to k ą  M e r se y , k tó r y  
łą c z y  L iv e r p o o l z  B ir k en h ca d . T u n e l z o s ta ł  
n a z w a n y  ,,D ro g ą  K r ó lo w e j" . D łu g o ś ć  tu n e ­
lu  w y n o s i p r z e sz ło  3 k m , s z e r o k o ś ć  p r z e sz ło  
13  m . B u d o w a  tu n e lu  tr w a ła  p r a w ie  9 la t . 
K o s z t  b u d o w y  w y n o s i  o k o ło  8 m ilj . f t . s t .

POGRZFB DOWGAI.LWSKIEGO 
Defilada w<vsk francuskich przed trumna zmarłego 

posła sowieckiego.

MAURYCY JOKATi

Powieść historyczna z < 
(74) Przekład z

Zdrowie im służy, a podobnoć to najwy-' 
godniej w domu. W karty grywa wprawdzie 
p. Adam, lecz jedynie z ks. proboszczem, i to 
nie w pieniądze, lecz o pacierze. Niepoczciwie 
to t nie po chrześcijańsku wyłudzać grosz z kie­
szeni bliźniego. Po cóż mu zresztą gromadzić 
złoto, chyba na to, aby w bezustannej żyć oba­
wie, iż pewnej pięknej nocy zawitają rabusie i 
zabiorą mu je bez ceremonii. — Zabierając złoto 
mogą przy tej sposobności pozbawić życia, a 
życie to rzecz kosztowna. — Pożyczać innym 
pieniędzy nie opłaci się; same stąd tylko kłopo­
ty. procesa. skargi a to wszystko szkodzi zdro­
wiu.

Kwestje polityczne, sprawy krajowe, dzieje 
komitetowa — wszystko to nie obchodziło by­
najmniej pana Adama.

— Głupstwo, dzieciństwo, nie pojmuję, jak 
mogą znaleźć się ludzie, co za lada urzędzikiem 
za lada fatałaszką, uganiają się jakby na w yści­
gi? Nie lepiejby to zrobili, gdyby zamiast zbijać 
bruki i wycierać przedpokoje różnych ekscelen- 
cyj doglądali gospodarstwa?

A doglądanie gospodarstwa na tern zależało 
u pana Adama, że od czasu do czasu rzucił okiem 
na zieleniejące się zasiewy 1 spytał latem wło­
darza, rychło pszenica dojrzeje.

Nigdy nie łaknął urzędu, ale z drugiej też 
strony obojętnem mu było, czy na czele komite- 
tu stoi nadżupan lub też administrator; włada 
krajem rząd dykasterjalny, czy odpowiedzialne 
ministerstwo. Po co mu sie tem wszystkiem fra­
sować i utrudniać proces trawienia!

Wszelką dysputą brzydził się.
W razie nawiązania przy stole żywszej i 

grożącej wybuchem pogadanki, wołał pan Adam: 
„Miejcież rozum, mości sąsiedzi, życie i bez tego 
jest krótkie. Ot wypijmy lepiej na zdrowe kocha­
nego sąsiada".

Zdobycze nowej ery były mu obojętne. Nie 
tracił nic na nich ani zyskiwał. Nie miał podda­
nych.

Gdy wybuchła wojna domowa odezwał się 
do księdza plebana:

— Głupstwo! po co natn się mordować, — 
wszakże nas i tak niewielu?

Nie obawiał się. aby osoba jego miała by* 
porwana prądem ogólnym, który zelektryzował 
cały naród. — Wieś jego leżała na uboczu, za 
górami i lasami przez które najgorsze prowa­
dziły drogi. Tutaj nie skręci ani jedna ina druga 
z stron wojujących. Wynik walki nie obchodził 
go również. Przyjdzie czas, myślał sobie. it to 
prędzej czy później, kiedy ci. co dziś w śmier­
telnych są z sobą zapasach, pojednają się, a Je­
śli nie przyjdzie do tego, to sami odpowiadać bę­
dą za następstwa. Po cóż posępnym oddawać 
się myślom i psuć sobie drzemkę poobiednią?
• • • <* • • • • • *

Pewnego pochmurnego dnia zimowego, w 
którym trudno o gościa, wtoczyła się na podwó­
rze dworu pana Adama płótnem pokryta bry­
ka, z której, gdy się zatoczyła przed ganek w y­
gramolił sie z trudnością Zebulon Tallerossy.

Dawny to znajomy i przyjaciel domu, wi­
dziany jak najlaskawiej tak przez gospodarza 
jak i gospodynią, a dziś przy szkaradnej pogo­
dzie podwójnie pożądany. Pani Adamowa n;e 
mogła ukryć żywej swej radości z powodu nie­
spodziewanej wizyty. Jest ona zresztą ku,ma 
Zebulona. Jedną z jego córek trzymała do chrztu.

_  A witajże. miły kumie! Jakiemuż szczę­
śliwemu trafowi zawdzięczamy ten zaszczyt?

_  Przyjeżdżam, odwiedzić was. dopokąd
mnie nie wypędzicie.

— Co znowu?! Gotowam cie zatrzymać za 
karę przez cale lato.

— A więc zgoda! zaabwię u was moja kum- 
ciu. przez lato.

— A gdybym wzięła pana za słowo?
— Możesz to zrobić.
— Ręka pańska na to!
— Oto moja ręka!
— Szelma, kto nie dotrzymi. słowa.
— Zgoda i na to, ale dziś, choćbyście chcieli 

i kijem mnie wypędzić, nie ruszę się.
— Dość już figlów, pieszczotko *— przerwa! 

pan Adam. Czas o poważniejszych pomyśleć^ rze­
czach. Kum jest z drogi i przeziębnięty: każ rwv

zasów „wiosny narodów** 

w ęgierskiego.
dać przedewszystkiem śliwowice i pomyśl a
przekąsce.

Pani Adamowa wybiegła, aby wydać po­
trzebne rozkazy; zaledwie przekroczyła próg 
izby, twarz Zebulona, dotychczas uśmiechnięta, 
złowrogi przybrała wyraz. Obejrzawszy slg' 
trwożnie po kilkakroć dokoła, pochwycił za rę­
kę pana Adama i odezwał sie cichym głosem:

— rzyjacielu, mam ci coś bardzo ważnego 
do odkrycia. Nie chciałem się jen orozgadywać 
coram femina. Już po mnie... przepadłem... Je­
stem zgubiony!...

— Ależ, co cł się stało, mój stary?
Zebulon położył palec na ustach.
— Austriak mię ściga.
— I nic więcej? I z jakich przyczyn Scfga cię?
— Ba, przyjacielu, gdybyś wiedział, com na- 

płatał. Armią całą prowadziłem do bitwy pod 
Koszycami... Tam o włos mię nie zabito. Całaj 
noc Niemcy na mnie strzelali. Jakiem żyw. nie 
myślałem, abym miał być kiedyś na polowaniu, 
na którem ja sam będę zwierzyną. Zabrali mł 
bundę, zabrali w óz z końmi, 1 o  włos mię nie 
wzięli żywcem do niewoli. Ledwie żyw y dobi­
łem się do domu. No. pomyślałem sobie chwała 
Bogu. już jesteś w  domu.A, pięknie mi w domu! 
bkoro zajechałem na dziedziniec, wybiegła na  ̂
przeciw mnie Karyka, pociągnęła za sobą do sa­
du i odezwała się: „Na Boga, papo. co tu robisz? 
Co dopiero byli tu szwoleżery; szukają cię sko­
ro złapią, zabiją, posiekają. Uciekaj stąd! Ucie­
kaj, ile ci tylko sił starczy". Więcej nie było mi 
potrzeba. Zarzuciłem tobołek na plecy, przesko­
czyłem przez płot! dalejże w las gdzie ukryłem 
się w piecu wapiennym; tu czekałem tak dłu­
go, aż nadesłano z domu wózek, na którym mia­
łem sie puścić w świat szeroki. Nim puściłem się 
w podróż, omazałem w piecu twarz cała na bia­
ło, później węglem na czarno, a to, aby mie nie 
poznano; wyglądałem, iak iaki lucyper.

Pan Adam aż sie trząsł od śmiechu, słucha­
jąc tragicznego opowiadania biednego Zebulona.

— Ale posłuchajno dalej — ciągnął Zebulon
— zakropiwszy gardło kielichem śliwowicy.

. — Stąd udałem się do jednego z moich przy­
jaciół — mieszkającego w sąsiedztwie. Zaled* 
wiem odpoczął, aż tu odzywają się bębny, a ró­
wnocześnie widzę nadciągająca piechotę Przy- 
iaciel mój ukrył mię do piwnicy, gdzie w  dwu- 
dziestocztero-wiadrowei beczce przesiedziałem 
całe dwie noce i dwa dni. Com tam wycierpiał
— nie odgadniesz... Wypuszczono mie z więzie­
nia dopiero po odejściu żołnierzy.

Zebulon barwił swoje opowiadanie tak ko- 
micznemi gestami że pan Adam aż kładł się ze
śmiechu.

— Kochany bracie, śmiejesz się. lecz mnie 
nie zbierało się ani zbiera przynajmniej nat 
śtnech; gdyby tobie tak przyszło przesiedzieć w  
próżnej beczce dwa razy po dwadzieścia cztery 
godzin, ciekaw iestem, czybyś sie kładł od śmie­
chu. Ale to wszystko jest jeszcze niczem. Przy­
jaciel mój, wypuściwszy mie z kozy. odezwał 
sie:

— Bracie Zebulonie. nie możesz dłużej u 
mnie pozostać, jeśli nie chcesz sprowadzić na 
moja głowę okropnego jakiego nieszczęścia, mu­
sisz incognito ruszyć stad dalej w świat Chęt­
nie na to przystałem. Wole ci. myślałem sobie, 
być incognito a na wolności niźli plenr> titulo 
a w beczce. Przebrał mie przeto za robotnika 
i wyprawi do odległej stamtąd o iakie sześć mil 
gorzelni, gdzie mi eprzyjęto za parobka No. my­
ślałem sobie jestem uratowany, teraz bowiem 
nikt mnie nie pozna. Od ogdziny 4-e.i z rana do 
7-ej wieczorem nosiłem wodę w wiadrach, kar­
miłem woły, zaprzęgałem sie do taczek i wóz­
ka i brodziłem iak świnią po szyie w nieczysto­
ściach aż w końcu począłem wierzyć, żem sam 
Świnia.

(Cios dal«zv na<tapU



Sobota, dnia 21 lipca 1934 r.

t e  Frank dla zwycięzcy
Wpściii* „D ooko ła  lie m i W ie lk o p o lsk ie j
Wyścig zgromadzi na starcie wszystkich czołowych szosowców i będzie ostateczną eliminację do* 
wjścigu Łer^n-Warszawa —  pisze dzsiejszy „(lustr. Kurjer Codzienny" —  Ogromne zainteresowanie 

niedzielnem „Uerfay" Poznania: H. C. P. —  Legia, w czasie którego nastąpi finisz wyścigu
D o bogatego  zb io ru  n a g ró d  w  w yśc ig u  „D ookoła  

Z ie m i W ie lk o p o lsk ie j11 o p u h a r  „ D zien n ika  P o zn a ń sk ie ­
g o “ p r z y b y ła  w  d n iu  w c zo ra jszy m  je s zc ze  je d n a , n ie­
zw y k le  cenna  i w artościow a . O to  D ow ódca  K o r p u s u , 
p . gen . O sw ald  B 'rank p rze zn a c zy ł d la  zw y c ię zc y  w 
o g ó ln e j p u n k ta c j i  b u d z ik -zeg a r  b iu rk o w y  z  o d p o w ied ­
n ią  d e d y k a c ją .

C enna  ta  nagroda , podobn ie  ja k  w szy s tk ie  in n e , 
w y sta w io n a  je s t  w  o kn ie  w ysta w o w em  B iu ra  P o d ró ­
ż y  „O rbis“ p r z y  pi. W olności.

Liczba zgłoszonych zawodników przekroczyła w 
chwili, gdy piszemy te słowa, już cyfrę 50-ciu. Po­
między zgłoszonymi figurują nazwiska takich „asów11 
kolarskich, jak: Feliks Więcek (Resursa Łódź), zwy­
cięzca 1 Biegu Dookoła Polski, Lipiński Jerzy (KI. 
Sp. „Jur“ Warszawa), zwycięzca III Biegu Dookoła 
Polski, Odartus Wiktor (Łódzk. Klub Sportowy), 
mistrz wojewódzki 1934, „Sieroński" (Pomorze), mistrz 
woj. pomorskiego 1934, zdobywca najlepszego w tym 
roku czasu na dyst. 100 km, Konopczyński Kazimierz 
(Skoda Warszawa), uczestnik wszystkich dotychcza­
sowych biegów Dookoła Polski i t. d. i t. d. War­
szawa zapowiedziała telegraficznie zgłoszenie całej 
swej „elity", która brała udział w niedzielnych mistrzo- 
itwach Polski w Katowicach.

Z KRAJU
Rad o o ja c m rk n y c h  m asiaih 

i miasleckkf
(p) Słuchacze radiowi zauważyli zapewne, że Ra­

dio Polskie w opracowanym tego reku do najdrob­
niejszych szczegółów, ulepszonym programie letnim, 
wprowadziło zasadę uimowania odczytów radiowych 
w pewne cykle pozwalające na rozwiniecie całego 
szeregu nowych pomysłów i na przeprowadzenie 
ich w praktyce Do szczęśliwych należy zaliczyć po­
mysł zapoczątkowania cyklu krótkich lfl-minutowvch 
pogadanek monograficznych o małych miastach i mia­
steczkach Polski

Te w większej części zapomniane mieiscowości. 
których nazwy ledwo dziś pamięta człowiek współ­
czesny. maia piękna i bogata przeszłość zachowana 
w zabytkach architektonicznych.

Nietylko przeszłość zresztą iest tematem tych in­
teresujących pogadanek. Od starego kościoła i ruin 
zamku aż po nowoczesna szkołę, fabrykę. czv dom 
ludowy, od oostaci historycznych związanych z ta 
miejscowością, aż do poczynania współczesnych or- 
ganizacyi społecznych. Wszystko to zna ki u ie swe 

uwzględnienie w tych błyskawicznych niemal mono­
grafiach radiowych.

Radio Polskie wkraczając na drogę regionalizmu 
w swych programach odczytowych spełnia nie tylko 
swói dług wobec słuchaczy tych mieiscowości. ałe 
również pobudza szerokie warstwy do wzaiemnego 
cenienia swych odrębności i przyczynia sie do zacie­
mnia różnic dzielnicowych.

Moi.z.e e z bronią w ręku
W Mątwach dokonano kradzieży u rzeźnika p 

Marjana Konieczki. Skradziono kilkanaście kilogra­
mów wyrobów mięsnych.

_P. Konieczko pracując obok warsztatu usłyszał 
w nim podejrzane szmery, lecz sądził narazie, że to 
ktoś i  domowników. Kiedy jednak chciał wejść do 
warsztatu, — ujrzał w przymkniętych drzwiach rę­
kę ze skierowanym w jego stronę rewolwerem. Zanim 
zdążył wezwać pomocy — złodzieje których było 
ja księ okazało — pięciu, zbiegli przez pola w kie 
runku Mątew.

Policja prowadzi dochodzenia, (ss)

Zarząd Polskiego Związku Towarzystw Kotar­
skich w piśmie do uas skierowanem z dnia 17 bm. 
L 485/34 komunikuje, że „dołożył wszelkich starań, 
aby dać możność jaknajwiększej ilości wybitnych za­
wodników startowania w tej gigantycznej imprezie, 
jaką jest wyścig Dookoła Wielkopolski Spodziewany 
jest — pisze dalej zarząd P. Z. T. K. — udział wszy­
stkich niemal najlepszych zawodników, którzy pragm 
reprezentować barwy Polski na wyścigu Berlin — War 
szawa".

• -  •

Utonął przy praniu skarpetek
Młody, 26-lctni blacharz, zam. przejściowo w 

Kruszy Podlaskiej — Michał Sójka w godzinach po­
południowych w ub. poniedziałek prał sobie skar­
petki w Noteci. Podczas tego wpadł nagle do wody 
i nim ktoś mógł przyjść mu z pomocą — utonął 
Zwłoki jego wydobyto po trzech godzinach, (ss.)

Delegowani przez P. Z. T. K. sędziowie pp. pre 
zes P. Z. T. K. Romuald Lange (sędzia główny) i kap. f  
sportowy P. Z. T. K. Wacław Zagoździński (starter) 
przyjeżdżają z Warszawy już w piątek, aby osob^cif 
być świadkami ostatnich przygotowań do tego olbrzy 
miego wyścigu, pierwszy raz na tak wielką skalę prze 
prowadzonego na Ziemiach Zachodniej Polski.

W dalszym ciągu nagrody ofiarowali: znana fir 
ma jubilerska Karola Kańdziory, Al. Marcinkowskie 
go 8  — papierośnicę srebrną z dedykacją i popular 
na firma „Kastor", ul. św. Marcina 55 (właśc. inż. H 
Grzeszkowiak) — patefon walizkowy.

Start honorowy do wyścigu nastąpi w sobotę 
21 b. m. o godz. 9,30 z przed redakcji „Dziennika Po 
znańskiego", uL Pocztowa 9. Następnie odbędzie się

Giełdy
Targowica

Poznań, dnia 17. 7. Spędzono wołów 60, 
krów 260 świń 1965, cieląt 640. owiec 279, 
Przebieg targu ożywiony.

W c l V:
Pełnomiesiste wy*uczr,ne. nłeoprzeg 
Mięsiste, tuczone, młodsze tło 3 la: 
Mięsiste, tuczone, starsze 
Miernie odżywione 

0  u li a i e:
Wy tuczone pełnomiesiste 
Tuczone mięsiste
Nietuczone debrze odżyw., starsze 
Miernie odżywione 

\ K r o w y -
Wytuczone pełnemłesiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie cdżywione 

M ł o d z i e ż  
Dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
Wytuczone Dełncmłesisfe 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone. dobrze odżywiona 
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cieleta wytuczone 
Tuczone cieteta 

Dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

OWCE:
Wytuczone pełnomlesiste Jagnięta 

t młodsze skopy
2  1’uczone starsze skopy i maciorki 
ŚWINIE ( t uc z n i k i ) :

Pelnomiesste od 120 do 150 kg. źy 
we! wagt

Pełnomiesiste od 100 do 120 kg. źy 
wet wagi

Pełnomiesiste od 80 do 100 kg. Łv 
weł wagi

Mięsiste świnie ponad 80 kg. 
Maciory I oóżne kastraty 

Przebieg targu: spokojny.

buhaji 171, 
razem 3325

56 - 60 
£2 -  54 
4 2 - 46 
3 6 - 40

54— 58 
4 8 -  52 
4 0 -  44 
3 4 - 40

5 6 -  (.0 
4 2 -  50 
3 0 -  36 
2 0 -  26

0 6 — 40
34— 36

5 6 - 60 
5 2 - 57 
4 4 - 48 
36 -  40

(I

54- 64 
4 6 -  52 
3 8 -  44 
3 4 -  38 
5 8 -  60

UL
5 2 - 56

7 2 - 78 

6 4 -  70

5 6 -  62 
6 0 -  54 
6 0 -  68

C ed u ła  f ie ld y  zb ożow ej  
w P oznaniu

Żyto stare i nowe zdatne 
do przemiału 45 Ł p. Poznań 14,00 
30 t. p. Poznań 4450

usposobienie stałe, 
szeuica

usposobienie spokojne 
Jęczmień browarowy 
Jęczmień jednolity 
fęczmień zbiorowy

14,25 14,50

17.25 17.30

17,50
16,75
16,00

18.50 
17,25
16.50

defilada zawodników przez ulice miasta przy dźwię­
kach orkiestry Kolejowego Przysposobienia Wojsko­
wego, która towarzyszyć będzie kolarzom aż do Bramy 
Warszawskiej, gdzie nastąpi właściwy start do wy­
ścigu. * * *

Zakończenie wyścigu, jak już donosiliśmy, od­
będzie się w niedzielę dnia 22 bm. na Stadjonie Miej­
skim w czasie meczu piłkarskiego, rewanżowego „Der- 
by“ Poznania: H. C. P. — Legja. Mecz, który za­
szczyci w loży. honorowej szereg najwybitniejszych 
osobistości naszego miasta, rozpocznie się o godz. 16-ej. 
W czasie przerwy wpadnie na bieżnię Stadjonu zwy­
cięzca II etapu wyścigu „Dookoła Ziemi Wielkopol­
skiej", którym ewentualnie okazać się może zwycięz­
ca w ogólnej klasyfikacji. Ogłoszenie zwycięzcy wy­
ścigu i zaprezentowanie go publiczności nastąpi na­
tychmiast po skończonym meczu. Zwycięzcy wręczony 
zostanie olbrzymi puhar „Dziennika Poznańskiego",
oraz wieniec wawrzynowy.

czaka.

w

Owies
Mąka żytnia 1 gat. 0—55% wł. w

I gat. 0—65% wł. w.
II gat. 55—70% wł. w. 
poślednia ponad 70% wł. w. 
razowa 0—95% wł. w.

Mąka pifzenna gat IA 0—20% wł. 
jjSt. IB 0—45% wł. w. 
gat. IC 0—55% wł. w. 
gat. ID 0—60% wł. w. 
gat. IE 0—65% wł. w. 
gat. IID 45—65% wł. w. 
gat. IIF 55—65% wł. w. 
gat. III A 65—70% wł. w. 
gat. IIIB 70—75% wł. w.

Otręby żytnie przemiału standartowego 
Otręby pszenne, grube przem. standart.

Iłzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Lubin niebieski 
Lubin żółty 
Inkarnatka
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach

ul. Fr. Rataj-

14.00 14,50
21,50 22.50
20.00 2 1.0 0
15,50 16,50
13.50 14.50
17.50 18.50
32,00 35,00
30,00 30.50
29,00 29,30
28.00 28.50
27 00 27.50
23,00 23,50
19.50 2 0 —
17.50 18,-i
14,59 15—
10.50 l i ­
11.50 ii  75
1 1  — 11.25
37.50 39 00

38. - aC.—
10.50 11 25
11,75 12.75
95,00 10 0 —
19,00 19,50
1325 13 75
17,25 17,75
19.50 20—
52.- 58—

R a d o
Sobota, dnia 21. lipca 1934

Poznań 6.30 Audycja poranna: 7.30 Życie kul­
tur.. art. ł społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu; 
heinał z wieży Marj: 1203 Wiadomości meteorol.; 
12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej: 1 2 1 0  Mu­
zyka lekka: 13 00 Dziennik południowy; 13.05 Kon­
cert kameralny (płyty): 14.00 Wiadom o ekspor­
cie polskim: 14.05 Notowania giełd.: 16.00 Muzyka 
lekka: 17.00 Słuchowisko dla dzieci starzsyhc: 17 25 
Arie operowe, pieśni i duety: 1800 ..Co czytać"; 
18 15 Utwory fortep.t 18.45 Pogad Pt ..Jarmarki 
świętojańskie w Wielkooplsce"; 19 00 Rozmaitości: 
19.15 Piosenki rewiowe (płyty): 19.50 Wiadomości 
sportowe (Warszawa): 19.55 Wiadomości sportowe 
Poznania: 20.00 Koncert muzyki polsklei; 20 30 Od­
czyt w ięzyku ang : 20 40 Muzyka lekka: 21 00 Tr. 
capstrzyku marynarki w oi: 21.02 Dziennik wie­
czorny: 21.12 Muzyka lekka: 22.00 Pogadanka ak­
tualna: 22.10 Muzyka jazzowa z ptyt; 2300 Wiado­
mości meteorol.; 23.05 Muzyka taneczna.

Ceny biletów wejścia na cbydwie niedzielne im­
prezy na Stadjonie Miejskim będą niezwykle przystę­
pne: na trybunę środkową (zachodnią) 80 groszy, na 
trybuny boczne (obok zachodniej) 50 gr. Kasy Sta­
djonu otwarte będą już od godz. 15-tej. Przedsprze-

Śrut Soia 
Mak mebieski

Ogólne usposobienie: stalsze 
Uwagi: Transakcje na odmienych warunkach: ży­

ta 386 t.. pszenicy 246 t. jęczmienia 446.5 t.. maki żyt 
niei 126 t„ maki pszennei 20.5 t, otrąb żytnich 688 u  
otrąb pszennych 175 t.. rzepaku 30 t.. grochu Viktora 
.30 t.. gorczycy 1 t., lubir.u niebieskiego 4S t. łubinu 
żólego 7.3 .. seradeli 90 .. inkarnatki 0.5 peluszki 5 
t„ nasion 2.13 t.. makuchu lnianego 27 5 t. mak ichu 
słonecznikowego 33 t. makuchu rzepakowego 2.5 t„ 
maki ziemniaczanej 9 t

Poznań, dnia 19 lipca 1934 r.



Sobota, dnia 21 lipea 1934 r.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzym sko-kał.
Sobota Praksedy  
Niedziela Magdaleny 

Kalendarz słowiański 
Sobota Stosław a  
Niedziela Bolesław a  
Słońce w schód: 3.40 

Zachód: 19.45 
K siężyc w schód: 15.25 

Zachód: 23.10
Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. 

Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza 2 (tel. 83). Apte­
ka Nowa, ul. M. Piłsudskiego 15 (tel, 275).

Kino Apollo: „Banita**
Kino Corso: „Amarang"
W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono w  

dniu 19 lipca bm.: śluby: pracownik kolejowy 
Edward Stefan Bociański z Zofia Janiakówną, 
oboje z Ostrowa. Zgony: Marja Pussak z domu 
Kołodziejczyk, wdowa, 33 lat.

Wiadomości kościelne
JA Porządek nabożeństw w tygodniu od 22 do 

28 lipca 1934 r.
I. Niedziela 9 po Światkach (22 lipca):
1. Msze św.: o godzinie 6-ej — ks. Klaus.

0 7-ej — ks. Andrzejewski; o 8-ej kapelan Bo- 
i czek; o 9.15 — ks. Andrzejewski; o 19,30 i 12 — 
! ks. Lecieiewski.

2. Msze św w zakładach: o godz. 7-ej w  
więzieniu — ks. Klaus.

3. Kazania: o godz. 9,15 10,30 i 12-ej — ks. 
Klaus.

4. Spowiedź św. 6,30—10.30 ; 5) Nieszpory
1 różaniec o godz. 3-ej — ks. Klaus; 6) Chrzty 
1 wywody o godz. 1 i 4 — ks. Klaus.

II. Wśród tygodnia:
1. Msz 3 św.: o godz. 6 — ks. Klaus; o 8-ej 

— ks. Leciejewski; o 9-ej — ks. Andrzejewski.
2. Spowiedź św.: a) codziennie rano 6.30 — 

9.30; b) w soboty także po południu od 5—7 i 
wieczorem od 8 aż do końca.

3) Tydzień ma ks. Klaus, zastępca jest ks. 
Lecieiewski.

Śmierć w tajemniczych 
okolicznościach

Jak nazwiemy nasz basen i plażę ?
TRZY NAG RO DY PIENIĘŻNE 30 ZŁ., 20 ZŁ. i 10 ZŁ. ZA N A D ESŁA N IE  

N A JTR A FN IEJSZEJ NAZWY.
Zapow iedziana nasza ankieta cieszy  się 

niebyw alem  powodzeniem , gdyż już otrzy­
m aliśm y kilkanaście kuponów  konkursow ych  
z m jróżnorodniejszem i nazwam i.

N ajw ięcej cieszy sie dotychczas „Ostro- 
w ianka“ z różnemi przym iotnikam i, jak: 
„nasza ostrowianka**, „Plaża ostrowianka*', 
„P ływ alnia  ostrowska**, „M iejski Zakład 
K ąpielow y Ostrowianka** i in. Pozatem na­
desłano projekt n azw y  na „Lipszczanka**, 
„ostrowska jurata”, „ostrowska riviera“ itd.

Przypom inam y, że za nadesłanie naj­
trafniejszych nazw , które sąd konkursow y  
uzna za najlepsze zostaną rozdane n a g rc" / 
pieniężne: T-sza w  kw ocie zł. 30; Ii-go zł. 20; 
łlT-cia zł. 10 oraz k ilka innych cennych na­
gród.

N iżej um ieszczony kupon należy w y p e ł­
nić w ed ług rubryk, w yciąć  i przesłać do na­
szej redakcji przy ul. M arszałka P iłsudskie­

go 10 w godz. od 8-mej rano do 6-tej w ieczo­
rem. Prosim y p ośpieszyć się, gdyż kupony  
przyjm ow ać będziem y tylko kilka dni.

JttR nczwiemy nasz basen i plaże?
Anikiefa „Dziennika Ostrowskiego'* 

Wpisać wyraźnie projektowana nazwę:

Wyraźne Imię ł nazwisko, biorącego 
udział w  ankiecie

Dokładny adres wysyłającego:

,.Ostrovii“. Spotkanie powyższe ze względu na 
dobrą opinję „Ostrovii“ budzi zrozumiałe zainte­
resowanie.

Z powiatu i okolic
HUTA.

— Kradzież roweru. U biegłej n iedzieli 
skradziono K lem ensow i M ertce rower w ar­
tości około 100 zł. K radzieży dokonano przed 
kościołem w O dolanow ie.

DĘBICA.
— Towarzystwo Czytelni Ludowych 

urządziło tradycyjną jazdę konną o nagro­
dę „Kaczor**. Impreza udała się doskonale. 
Zdobywcą nagrody został p. Józef Jankow ­
ski, którego zaraz udekorowano w  koronę 
królew ska i w ieniec. D alszych  dwóch jeźdź  
ców  zostało narszałkami króla p. Szyszka  
Józef i Kycia Tózef.

' poczynkow y. Zastępstw o jego w  Zarządzie 
jM iejskim  objął członek Zarządu M iejskiego  
I p. Józef Berliński, a w  U rzędzie Stanu C y ­
w ilnego p. Bogacki Kazimierz, dentysta w  
Raszkowie.

SKALMIERZYCE.
—  Z życia Leg jonu Młodych. Rok temu 

utworzono w  Skalm ierzycach „Legjon Mło- 
d ych “, który jednak nie w yk aza ł żyw otno­
ści. W ysiłk iem  założycieli w  osobach p. mgr. 
Sparczyóskiego i studenta U. P. J. K uty  
ruch organizacyjny w szczęto, gdyż ostatnio  
„Legjon Młodych** urządził w iec publiczny, 
na który p rzybyło około 300 osób, m iejsco' 
w ego społeczeństw a. Przew odnictw o w iecu  
objął p. K roczyński, naczelnik gm iny. N a  
wiecu przem aw iali legion iści: C hm ielew ski, 
A dam czew ski, N apieralski, którzy w  tre­
ściw ych  referatach zapoznali publiczność z 
ideologją „Legjonu**.

. W ub;egły wtorek w tajemniczych okolicz- 
l «nościach zmarła niejaka Maria Pussakowa, wdo­

wa zamieszkała przy ul. Gimnazjalnej 18. Zmar­
ła osierociła pięcioro dzieci w wieku lat od 5 
do 16-tu.

Prawdopodobnie zachodzi tu wypadek do­
konania niedozwolonego zabiegu. W związku z 
tern aresztowana jest niejaka Połczyńska.

Policjanci wyjeżdżają 
na zawody

Policyjny Klub Sportowy w ysyła w nad- 
| chodzącą sobotę siedmiu członków, którzy we­

zmą udział w zawodach eliminacyjnych w Po­
znaniu. które odbędą się dnia 22 b;n.

----- --------
WALTER W OSTROWIE

Samo nazwisko powinno już służyć za w szy­
stkie dalsze wyjaśnienia. Kto nie widział Wal­
tera? Kto nie słyszał Waltera w jego pierwszo­
rzędnych kreacjach polskich filmów? Nietylko 
Walter, lecz leszcze Orwid i Mela Grabowska 
beda uzupełniały doskonały program, który od­
będzie się w Teatrze Miejskim dziś o godzinie
20,30 Przedsprzedaż biletów w księgarni p. Mie- 
loszyńskiej.
ZE SPORTU

SPOTKANIE ,.P0L0NJ1“ Z OSTROVIA“
W niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 17-ej od­

będzie sie na stadionie W. F. i P. W. w Ostro­
wie mecz o mistrzostwo klasy B miedzy K. S. 
„Polonią" z Kępna i „Osfrovią II". Mecz zapo­
wiada się bardzo ciekawie z uwagi na to, że 

i leader tut. Podokregu „Polonia" kępińska przy­
bywa w swoim najsilniejszym składzie, zaś 
„Ostrovia“ będzie się starać wziąć rewanż za 
wysoką porażkę w Kępnie.

W przedmeczti o godzinie 15-ej spotkają się 
drużyny „Błękitnych" z Ostrowa i junjorów

JASKÓŁKI.
— Założono Koło L. O. P. P. W gm inie 

Jaskółkach ocłbyło się organizacyjne zebra­
nie L. O. P. P„ któremu przew odniczył p. 
sołtys Tyrakow ski Tomasz. Po obszernym  
referacie, w ygłoszonym  przez p. burmistrza 
Zielińskiego z R aszkowa, w  którem przedsta 
w ił zebranym  rolnikom  cel i zadania Ligi 
O brony Pow ietrznej Państw a, przystąpiono  
do w yboru Zarządu Koła L. O. P. P. D o za­
rządu Koła w eszli: pp. Król S tanisław , kier. 
szkoły , jako prezes; Tyrakow ski Tomasz, 
sołtys, w iceprezes; Strugalski W ładysław , 
sekretarz; M iehalczak Jan, zast. sekretarza; 
Biegańska Cecydja, skarbnik. C złonkow ie  
kom isji rew izyjn ej pp.: Indyków na Rozal- 
ja, Rosiak Jan, Psikus Jan.

W ypada nadm ienić, że dzięki zrozu­
mieniu doniosłości i znaczenia L. O. P. P. 
przez m iejscow ą O chotnicza Straż Pożarną  
na czele z naczelnikiem  p. Psikusem , której 
dążeniem  też było  do zorganizow ania tak 
pożytecznej d i i  Państwa placów ki. Koło li­
czy blisko 35 członków . U m iejętna i ener­
giczna praca Zarządu Koła napew no powięk  
szy ilość członków  tak rzeczyw istych  jak  
i w spierających.

RASZKÓW.
— Ulica Generała Pieraekiego. Na jed- 

nem z posiedzeń. Rada M iejska m. Raszkowa  
w  dowód uczczenia pam ięci tragicznie zmar­
łego M inistra Spraw  W ew nętrznych śp. G e­
nerała Bronisława Pieraekiego, uchw aliła  
przem ianow ać ulicę Kaliską na ulicę Broni­
sław a Pieraekiego.

— O s o b i s t e .  Z dniem 18 bm. p. burmistrz 
Zieliński w R aszkow ie rozpoczął urlop w y ­

1  P o zn an ia
Echa śmierci śp. Bogobowicza

Cały Poznań żyje jeszcze dotąd pod wrażeniem tra­
gicznej śmierci młodego a wybitnego pracownika Ubez- 
oieczalni Społecznej śp. naczelnika Bogobowicza.

Tragiczny ten wypadek, spowodowany z winy dwóch 
ludzi zaprowadził ich w dniu dzisiejszym na ławę oskar­
żonych. W poznańskim sądzie okręgowym odbyła się 
rozprawa karna przeciwko uczniowi elektromechanicz­
nemu, dziewiętnastoletniemu Ludwikowi Liberskiemu 

dozorcy gmachu ZUPU Franciszkowi Staśkowiakowi. 
Liberskiemu zarzuca akt oskarżenia, że usuwając jako 
fachowiec pewne braki przy zainstalowanym w gmachu 
Ubezpieczeń Społecznych dźwigu nie zabezpieczył go 
należycie.

Podczas dokonywanych nad dźwigiem prac Liberski 
włączył drzwi od szybu dźwigowego na krótki prąd. 
Wskutek tego dźwig działał przy otwartych drzwiach. 
W dniu 26 maja 1934 o godz. 1,30 przerwał Liberski 
swe prace nad naprawą dźwigu i pozostawił mechanizm 
dźwigowy na prądzie krótkim, umożliwiającym działanie 
dźwigu przy drzwiach otwartych Zawiadomił coprawda 
dozorcę Staśkowiaka o tem i zakazał mu używania 
dźwigu bez dźwigowego.

Nazajutrz rano o 5-ej przyszła do Ubezpieczalm 
iprzątaczka, która ukończywszy sprzątanie, zwróciła się 
n godz. 7-ej do Staśkowiaka o otwarcie drzwi do dźwigu. 
Chciała pojechać na górę po przyrządy do czyszczenia 
nodłóg.

Staśkowiak, nie pamiętając, wbrew zakazowi po­
zwolił iei użyć dźwigu a także zostawił drzwi od dźwigu 
otwarte. W tym czasie do otwartych drzwi zbliżył się 
ip. Bogobowicz. Wszedł w otwarte drzwi. Noga jednak 
ue znalazła oparcin na podłodze windy, która znajdo­
wała się w tym czasie na najwyższem piętrze gmachu, 
sp. Bogobowicz stracił równowagę i runął w pięciome­
trową czeluść, spadając na podłogę maszynowni. W go­
dzinę potem zmarł w szpitalu nie odzyskawszy przy­
tomności.

Liberski powinien był znieruchomić dźwignie przez 
wyłączenie głównego wyłącznika, a nawet pozawieszać 
idpowiednie napisy na wszystkich przystankach dźwigu.

Wina Staśkiewicza jest jeszcze cięższa bo podwójna!



Sobota, dnia 21 lipca 1934 r,

zezwolił on wbrew napomnieniu na używanie dźwigu 
osoDie niepowołanej, a pozatem nie zamknął, chociaż 
l tu go ostrzegł Staśkowiak, drzwi szybowych przy uży- 
vaniu dźwigu

Rozprawie przewodniczył P. sędzia Kulikowski 
tskarża Drok. Góralewicz Obronę oskarżonych Drnwa 
!zi d adw, Górnicki ze strony matki w. o. Bogdowi- 
:za wvs'eouie o powództwo cywilne o. adw. Gideński 
vV wyniku rozprawy oskarżeni zostali skazani każdy 
1 '  iata wiezienia.

___% » si i% z i a i
Nieruchomość z inwentarzem, dobrze zapiowadzu 
nytn pizedsięhior^twem i inteiesen zduńskim, 
wruchbwe dzielnicy miasta Poznania sp rz e d a m  
Z powodu podeszłego wieku ieeynt tego rodzaju 
orzedslęb orstwo odizucające poważne żyski. 

uferty ilziennlk Poznański pod ni 9.56.

ił cięzk e ranv zwrotniczemu -  poszedł 
na IV, roku do więź en a

Przed Sądem okręgowym zasiadł na ławie oskarżo­
nych 37-eltni Józef Dołhun Akt oskarżenia zarzuca} 
Dthur.owi że w maiu br zadał szereg ran kłutycfi 

zwrotniczemu kolejowemu Sylwestrowi Hddebrandtowt 
Szczegóły Krwawego zaiścia są następuiące W godzi 
nach wieczornych H ldebrandt przechodząc przez tere- 
dworca towaiowego zauważył Dołhuna którego pode) 
rżane zachowanie zwróciło uwagę dróżnika W celu 
przytrzymania Dołhuna Hildebrandt zbliżył się do niego 
lecz ten począł uciekać. W czasie ucieczki nagle stanął 
i rzucił sę  na ścigającego go Hildebrandta. zadając 
mu kilka niebezpiecznych ran Na krzyk napadniętego 
nadbiegła policja która aresztowała nożownika Ponad 
to w czasie rozprawy okazało się. że oskarżony praco 
wał jako emigrant we Francji, skąd wrócił bez pień ę 
dzy jadąc pociągiem cała przestrzeń na gapę Rozprawa 
wykazała w całej rozciągłości winę oskarżonego Sąd pr 
naradzie ogłosił wyrok, mocą którego Dołhun został ska 
zany na 1 rok i 6 miesięcy więzienia. Rozprawie prze 
wodniczył p. s. Kutigowski, oskarżenie publiczne popie 
rał prok. Pasikowski, (ch)

Kole e dla dz:eci
W dniach od 8—?*'l!t>ca br. Ministerstwo Komu-

przewozi :;h p K P. bezpłatnie czworo dzieci 
r,i‘ Dr/.ekr.i ? ii !af przy wykupieniu 'ednego pet 

!>• przez towarzyszącego opie
kuna.

Kor/ystakie z te  I Dodróżuicie z dziećmi.
ZcLi.rzcie ic i zawieźcie na iednodniowe wvcieczk: 
do bliskiego ł.udwikowa Chodzieży lub pokażcie coś 
wiecei no Dolskie morze i Gdynie albo Warszawę 
Kraków'

Wspaniała pogoda sd zvia wycieczkom wiec nie 
oddaiaicie rzadkiei sposobności i wywieźcie dzieci na 
łono natury po słońce powietrze i wodę.

Kosztów żadnych iak wspomnieliśmy niema. 
Jeden opiekun wykunuiac pełny bilet przewozi 

bezpłatnie czworo dzieci do lat 14.

Ochrtn cza s ’uż?!3 wersknwa a o-łaty 
stem hws

Na podstawie danych, uzyskanych od władz skar 
bowych, wyjaśniamy, że następujące świadectwa, do­
łączane do  p o d a ń  o d o p u szc zen ie  do c z y n n e j s łu żb y  
w o jsk o w e j w  ch a ra k te rze  o ch o tn ikó w  a to:

a) poświadczenie obywatelstwo polskiego, b) me­
tryka urodzenia i c) świndectwa nienagannego pro­
wadzenia się, zalegalizowane przez powiatową władzę 
administracji ogólnej, nie podlegają opłatom stemplo m 
wym, gdy istnieją łączn ie  następujące warunki: 1 ) je­

żeli petent ubiegający się o wymienione świadectwa 
kończy w danym roku kalendarzowym bądź 18-ty, 
bądź 19-ty, bądź 2 0 -ty rok życia, 2 ) jeżeli petent prosi 
o wydanie świadectwa zapomocą podania, w którern 
oświadcza, że świadectwo jest mu potrzebne celem uzy- 

; skama przyjęcia do ochotniczej służby wojskowej, 
3) jeżeli świadectwo zostaje wydane w czasie od dnia 

; 1  marca do końca czerwca.
Uwolnienie od opłat stemplowych powyższycu 

| świadectw uzależnione jest nadto od umieszczania na 
: każdym egzemplarzu świadectwa następującej adnota­

cji: „Wolne od opłaty stemplowej (art. 160 n. o. s.) 
z tytułu niczamożności, sprawa ochotniczej służby woj­
skowej".

Z tych samych powodów wolne są od opłaty stem­
plowej podania wymienione pod 2 ), zawierające pro­
śbę o wydanie świadectwa, potrzebnego celem uzyska 
aia przvjęcia do ochotniczej służby wojskowej.

Te same zasady mają również zastosowanie do 
świadectw wyżej wymienionych oraz do wyciągów z 
ksiąg ludności, dołączanych do podań o przyjęcie do 
szkół wojskowych, kształcących na oficerów zawodo 
wyeh lub podoficerów zawodowych z tą zmianą, żc 
roczniki wymienione wyżej pod 1 ) zostają zastąpione 
a) co do kandydatów n8 oficerów okresem 5-letnim 
którego pierwszy rok cechuje ukończenie 17 roku ży­
cia a ostatni ukończenie 2 1  roku życia b) co do kan- 

I lydntów na podoficerów okresem 3-letnim, którego 
>ierwszy rok cechuje ukończenie 15-tego roku życia 

a ostatni rok ukończenie 17-go roku życia.
Uwolnienie powyższych świadectw od opłat uza­

leżnione jest od umieszczenia na każdym egzemplarzu 
świadectwa następującej adnotacji: „Wolne od opla 
ty stemplowej (art. 160 n. o. s.) z tytułu niezamożno- 
ści. sprawa przyjęcia do szkoły wojskowej".

Z':zd «<r ędnil d v
K a s  K o m u n a ln ych  i K o m . K a s O szcz.

W sołiotę dnia 21 lipca b. r. odłiędzic się w Po­
znaniu, na sali Ratusza poznańskiego, zjazd Związku 
Urzędników Kas Komunalnych i Komunalnych Kas 
Oszczędności. Program zjazdu jest następujący: o g. 
9.30 zebranie zarządu i kom. rewizyjnej o 11,30 za­
gajenie zjazdu Po przerwie obiadowej o godz 14 dal 
szy ciąg obrad. Przewidziany jest cały szereg cieką 
w'veh referatów oraz omawiane będą ważne sprawy or 
gnni/.aeyjnn.

T w ie rr zen ia  T u ta 5 n a jw ię k szy  w ybór, 
n a in ^ s ie  ceny « ró żn e  in n e  „ n a f .. . . .” 
s r  p rze w ażn e n ie isto tn e  i D latego Oom 
H an d lo w y F. W OŹNIAK, Poznań-H?a* 
m arska 16 ped o h n em i fra z e sa m i sie  
n ie  p o słu g u je . Lecz w ie lk o ść  i pow aga  
tej f  rm v rrć w ia  za sie b ie . Kto u WOŹ­
NIAK «  ku p u je  — z a w sz e  z y sk u je  11 i

Roznosicielki
do rozm szenia gazet mogą się 
zgłosić. Administracja Dziennika 
Ostrowsk:ego.

Teatr Miejski
w p łz te k , d a la  20 lipca b r .  na czele

znakomitego zespoiu artystów w arszaw sk ich  
wystąpi gen alny komik polski

Władysław Walter
aitysta Teatru Narodowego w Warszawie Jedyny 
komik lilmiwy i świetny wykonawca pilskich 
typów mieszczańskich

Jó ze f  O r w i d
artysta Teatru Naiodowego, K e ta  G rab o w sk a  
orimadonna op reiki polskiej B a rb a ra  G ilew ­
sk a  znana wykonawczyni lekkich piosenek przy 
iottepianie prot. Aleksandra H otro«sk:ego. 
Początek o gadz 8,30 Początek o gedz. 8,30 
Bilety do nabycia w księgarni Mitloszyńskiego. 
Ceny od 1 — 3 z ł IJ0422 Ceny od 1 — 3 zł

H E M O R O I D Y
uileża do cierpień wyiatki wo dokuczliwych i dener- i 
vuiacvch często zmusza ja chorego do pozostawienia - 
* lófitu. gdy utrudniają ruchy i odbieraia chęć tło 
uracv

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie ich ■>.'

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..KastanoT 'e- 
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy tanem! 
Kasztanowiec Indyjski, który bvł stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, daia w krótkim 
-zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidu!- 
i;vch usuwaia krwawienie, swedzenie. zmnieiszalą 
ibrzmienia, koia bóle wyróżniając sie zarazem swem 
lagodnem działaniem.

Czopki ..Kastano!" do nabycia w aptekach, droe 
geriach lub w wytwórni Mgr Wolski Warszawa, uf. 
<łota 14 Obiaśniaiace broszur'/ wysyłamy bezpłatnie.

Czooki roślinne .Kastano!" stanowią nairactonaJ* 
nieisze eczeiie i nowa zdobycz w walce z hemoroi- 
iami 376f

NOWOŚĆ' WIOSENNI
Torebki damskie od 0,75 
Parasole od 2,65
Parasole meskie od 5.46 
Walizy od 1.40
Kufry
leki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakupu 
ylko w fachowym skła­

dzie speclalriytn. gdzie 
wybór olbrzymi f wtas 
i a pracownia Cenv krv 

zvsowe
WIKTOR CZYSZ

poznań. uf Szkolna 11 
naprzeciw Szpbala

Rekl a  . -a
dźwig n ą  

h a n d i u

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E 3
SFRZFJIAZ

URZĄDZENIE
składu kolonialnego nowe 
tanio do sprzedania — 
Zgłoszenia — Juszczak. 
Wrocławska 21 Dz.0 397

SZTUCER

Mauser P 3 z prima lu­
neta 7.5 powiekszaiaca 
dubeltówka 1 2  prawie no 
wa strzelba pierwsze) 
klasy wykonanie nrecy- 
nezyjne sprzedam tanio - 
Zgłosz. do Red. Dz OstT. 
nr 405

UWAGA!

3o rozparcelowania zie­
mia prywatna przy par­
celach Zacharzewskich 
łlisko Ostrowa. Splata 
aa dogodnych wantn- 
<ach Zgłoszenia Chleboś 
ćacharzew pow Ostrów

K0ZNŁ

NA ITANIE.I
oprawia obrazy I oszkli 
okna F-a Ramka — 
Ostrów Wiko naprze-

D0391 dw poczty

UWAGA
ZASTĘPCY - LOSOWI!
Punktualna wvnłata pro 
wizii, zaliczek. Przy 
pierwszych sukcesach 
zaliczka na podróż Ka­
sa Chorych etc. Bez­
konkurencyjny materiał 
Biuro przyimowania zle­
ceń Poznań Wały Jana 
12. DG

IllllllllllillllllllUlllllllllllllUlllllillłll

OSTROWSKA
abrykacla ch iWwełć 

wykonule cholewki tu- 
zinowo I miarowe no 
renach przystępnych. — 
Edmund Konieczny n i .3 
Szpitalna 9
limillllllllllllllllllllilllllllllllllllllllll

.t>z ennikOstre'*ski“ ukazuje ste rano o R. 8 *» wyjątkiem dn< p"śwlateczn — Abonament miesięczny; w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem d° donna 
1.50 zł. przez p<<-zte 1,66 pod opaska w kiaju 2.80 W raz:e wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo ale od- 
pr*w ada za niejostatczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m iednołamowy na stronę 6-cio łamowe) 12 gr 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych !ub też ntzv speclalnym wyh-rze mlelsca abbeza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drnbne ogłoszenia: słowo ta rt.łowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub egenturach zaskąrialne w Poz­
nań u — Konto czekowe P K O w Poznano r 201 783 — Adres Redakcil i Administracja Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10  teł. *3* — Admini
stracja czynna od godz 8—I-ej I 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimnje sie do godz 14-ej dnia ooprzcdnlego po Wm czasie dolicza
sie koszta telefonu — N ezamówionych rękrpi sów nie honf ruJe sie r nie zwraca — Redaktor odpo wiedzialny: Jan Radomsk) w Ostrowie Pozn. —
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańskiego" Sn Akcylna w Poznaniu — ulica oc/towa 9 — telefon 33-00 1 H-77


